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Filozofia szczęścia. 


ajgłębsza potrzeba na- 
tury ludzkiej — dą- 
żenie do szczęścia, 
wynikające w rów- 
nej mierze z in- 
stynktu i rozumo- 
wania, znajdowało po wsze czasy 
oddźwięk w teoryach etycznych, 
ustanawiających pod różnemi kąta- 
mi widzenia osiągnięcie szczęścia 
indywidualnego i społecznego, wraz 
ze związanem z jednem i drugiem 
doskonaleniem się wewnętrznem 
jednostki, w rzędzie zasadniczych 
celów istnienia. Narzuca je nam 
wprost nasz ustrój psychiczny i or- 
ganizacya naszego życia zbiorowe- 
go. Więcej zaś, niż kiedykolwiek, 
skupiać się na nich muszą pragnie- 
nia dzisiejszego społeczeństwa, 
wśród którego przesunięcie w za- 
światy momentu zdobycia szczę- 
ścia posiada coraz mniej licznych 
zwolenników i wyznawców. Przy- 
znać zresztą trzeba, że w żadnej 
epoce historyi nadzieja przyszłego 


życia i jego błogości nie przy- 
nosiła wystarczającego ukojenia 
wobec smutków i przeciwności 


istnienia ludziom, wierzącym naj- 
bardziej nawet szczerze i bezwzglę- 
dnie, ani też łagodziła grozy, jaką 


przejmowała ich okropna wizya 
śmierci, zawisła nad bytem. Je- 
dynie wyjątkowo ascetyczne i e- 


gzaltowane natury znajdować mogły 
całkowitą pociechę w przewidywa- 
niu pogody i wesela, jakie ocze- 
kują wybranych w sferach zaziem- 
skich. Ogół społeczny pożądał po 
wsze czasy szczęścia więcej kon- 
kretnego, urzeczywistniającego się 
w doczesnym bycie, czy to wyczu- 
wając niejasno swe prawo do nie- 
go, czy to uświadamiając je sobie 
wyraźnie, w miarę, jak zdobywał 
z biegiem wieków coraz rozleglej- 


*) Jan Finot: „Filozofia długowiecz- 
ności*. „Przesądy rasowe*. „Nauka szczę- 
ścia“. j 


sze zrozumienie treści 
istnienia. 

Czy tylko prawo do szczęścia? 
Nie, kategoryczny niemal obowiq- 
zek zrealizowania tego, o czem 
mówi nam nieustannie stłumiony 
i zduszony przez napór warunków 
zewnętrznych, a więcej jeszcze przez 
własną naszą nieudolność i apatyę, 
lecz nie milknący nigdy w zupełno- 
ści zamysł szczęścia. Oto idea prze- 
wodnia, występująca w całym cy- 
klu dzieł Jana Finot'a i krystalizu- 
jąca się w ostateczne swe formy 
w jego Nauce szczęścia, syntetyzu- 
jącej wytyczne punkty jego świa- 
topoglądu i stawiającej go, wraz 
z poprzedniemi jego pracami, £i- 
lozofią długowieczności i Przesąda- 
mi rasowemi, w rzędzie najbardziej 
zdecydowanych przedstawicieli fi- 
lozoficznego optymizmu. 

Niema zgoła w tym dorobku 
pisarskim zamykania się w zakre- 
sie oderwanej spekulacyi. Jedną 
z wybitnie dodatnich cech jego 
jest, przeciwnie, bardzo bezpośre- 
dnie zetknięcie się z najdotkliwsze- 
mi bolączkami życia indywidualne- 
go i zbiorowego, wejrzenie w jego 
trwogi, niepokoje i niedomagania. 
Stając wobec zespołu przyczyn, za- 
ciemniających horyzonty teraźniej- 
szości, szuka w nich wskazań dla 
przyszłości i szereguje skrzętnie 
iakta i zjawiska, dostarczające nie- 
zaprzeczonych dowodów ewolucyi 
w kierunku jak największego po- 
szerzenia zakresu osobistego i o- 
gólnego szczęścia, które to pojęcia 
łączy nierozdzielnie. 

Więcej, niż wszystkie klęski, 
dolegliwości i przeciwieństwa lo- 
su, nęka ludzkość od czasów naj- 
dawniejszych myśl © śmierci, 
tkwiąca tyranicznie w pamięci, 
paraliżująca energie czynne i mro- 
żąca porywy, zatruwająca wszelką 
radość jadem goryczy. Obawa 
śmierci była i pozostała dotąd dla 


samej 


nas najstraszliwszą zmorą, wieczy- 
stem źródłem zniechęcenia, depre- 
syi i cierpienia. Ją więc zwalczać 
należy przedewszystkiem, chcąc 
stworzyć przyszłym pokoleniom po- 
godniejszą atmosferę moralną, wa- 
runkującą bezwzględnie zdobycie 
zadowolenia i szczęścia. I oto 
z tem właśnie złem, wrosłem głę- 
boko w organizm społeczny, po- 
dejmuje autor walkę w swej Ż:%/o- 
zofi długowieczności, dziele, prze- 
tłomaczonem dziś na wszystkie nie- 
mal języki europejskie, a którego 
niezmierne powodzenie w samej 
Francyi kilkanaście wydań w cią- 
gu lat kilku — jest najwięcej wy- 
mownym dowodem doniosłości, ja- 
ką posiadają dla myślącego ogółu 
roztrząsane w niem kwestye. Pe- 
symizmowi ludzi, w których mnie- 
maniu życie jest najsmutniejszą 
z tragedyi i przygnębieniu innych, 
którzy w okropnym lęku czekają 
jego końca — przeciwstawia filozo- 
fię nieśmiertelności ciała, pogodny 
hymn istnienia, przedłużonego na 
ziemi do najdalszych granic i od- 
radzającego się nieskończenie w gro- 
bie w tysiącach form nowych, — 
hymn, przenikniony wobec wieczy- 
stego pulsowania wszechbytu eksta- 
zą iście pogańską, lecz zaszczepio- 
ną jednocześnie na podstawach 
wszystkich zdobyczy nauki współ- 
czesnej. 

Wszystko jest życiem; niema 
unicestwienia, lecz tylko transforma- 
cya. Nie wiem, co prawda, czy 
uświadomienie sobie dokładne faktu, 
że śmierć staje się w całej naturze 
nową iazą istnienia, przyniesie po- 
żądane ukojenie tym, których drę- 
czy utrata ich „ja“ indywidualnego. 
Ale autor dostarcza im pewniej- 
szych pociech. Uzbrojony w do- 
kumenty statystyczne, stwierdza, iż 
przeciętne trwanie życia powiększa 
się stale w ciągu ostatnich stuleci, 
a wraz z tem wzrasta ilość ludzi, 
dos'ęgających wiekowegoi dłuższe- 
go istnienia. Cytując z wszelkiemi 
zastrzeżeniami fakta wyjątkowej, 
nieprawdopodobnej zgoła dlugo- 
wieczności, przytaczane przez daw- 
nych pisarzy, znajduje w naszych 
czasach pokaźną liczbę autentycz- 
nych stulatków i znacznie wyższy, 
niżby można było przypuścić, pro- 
cent ludzi, dobiegających lat 80— 
90. Zaznaczmy, iż podeszła bar- 
dzo starość jest najczęściej przywi- 
lejem kobiet, jak gdyby natura wy- 
nagradzała je silniejszą żywotnocią 
za pokrzywdzenie na tylu innych 
punktach. Najkrytyczniejszym jest 
dla nich okres pomiędzy 70 — 90 
laty. Przebrnąwszy go, dostarczają 
przykładów imponującej długowiecz- 
ności. 

Lecz to przedłużenie życia po- 


żądane jest oczywiście wówczas 
tylko, gdy nie towarzyszy mu utra- 
ta lub zbyt wielkie osłabienie władz 
umysłowych. I oto historya obii- 
tuje w dowody przechowywania 
pełni energii czynnych do lat naj- 


późniejszych, że przytoczę tylko 
Platona i Archimedesa, Michała 
Anioła, Tycyana, Hokusai, Hum- 


boldta, Chevreula, zachowujących 
w podeszłej starości całą jasność 
rozumowania i wysoką siłę twórczą. 

Próba formułowania w kwestyi 
długowieczności jakiegoś prawa 
kierowniczego byłaby zbyt ryzy- 
kowną. Nie posiadamy wystarcza- 
jących danych do wyprowadzenia 
stanowczych wniosków. Tablice 
statystyczne, ustanawiane 
według zajęć pełnionych, 
przeczą sobie wzajem. Hy- 
giena i mądre regulowa- 
nie ekspensu sił życio- 
wych podtrzymują nieza- 
wodnie istnienie, znamy 
jednak przykłady, gdzie 
długowieczność stała się 
udziałem ludzi, dopuszcza- 
jących się wszelkich na- 
dużyć. Najtrudniej jednak dobiedz 
stulecia namiętnym palaczom. Dzie- 
dziczność odgrywa też niewątpli- 
wie w tej sprawie dość znaczną 
rolę, co wobec ustalenia ciągłego 
powiększania się przeciętnej normy 
życia doprowadza nas do pocie- 
szających wniosków, gdy chodzi 
o przyszłe pokolenia. Ogólnie je- 
dnak biorąc, sami zrobić możemy 
bardzo wiele dla przedłużenia 
trwania naszego życia. Człowiek 
nie umiera, lecz zabija się powoli— 
mówi znany paradoks. Zawiera on 
wysoką dozę prawdy. Według p. 
Finota, redukujemy własnowolnie 
swe istnienie do jednej trzeciej je- 
go możliwego trwania. Zdaniem 
Buiion' a, powinno ono wynosić na- 
turalnie lat 90 do stu. Nasz autor 
przyjmuje tęż cyfrę, która jednak 
może być, jak twierdzi, znacznie 
powiększona. Sami już jesteśmy 
okrutni wobec siebie, trwoniąc lek- 
komyślnie czas nasz i życie, które- 
go wartość stawiamy tak wysoko. 
Wykreślamy z niego dobrowolnie 
i nieopatrznie całe lata, spędzane 
w bezczynności moralnej i intelek- 
tualnej. Wadliwy system wycho- 
wawczy i szkolny, choroby, któ- 
rych moglibyśmy uniknąć, uzupeł- 
niają nasze dzieło. Nauka życia, 
kształcąca w  wyzyskiwaniu go 
umiejętnem, przeciągnęłaby je już 
niezmiernie w jego aktualnym za- 
kresie. Życie pełne, intensywne 
i czynne, nie marnotrawiące chwil 
cennych, staje się już przez to samo 
długiem życiem. 

Lecz to nie wszystko i nie do- 
syć, dla tych zwłaszcza, którzy 


Jan Finot. 


czerpią najwyższe zadowolenie 
w zdobyciu faktycznej długowiecz- 
ności. Posiadają po temu sami 
pewne środki, w liczbie których 
autosuggestya zajmuje wybitne 
miejsce. Strach przed śmiercią 
skraca niezaprzeczenie życie dzi- 
siejszej ludzkości. Dobiegłszy pew- 
nego wieku, zatruwamy je sobie 
myślą o blizkim końcu. „Tracimy 
wiarę w nasze siły, co spowodo- 
wuje sił tych utratę“, prowadza 
ociężałość, przygotowuje grunt po- 
datny pod chorobę i wyczerpanie 
organizmu. Oto następstwa auto- 
suggestyi w kierunku wyczekiwa- 
nia śmierci. Zastosujmy ją w od- 
wrotny sposób, a uzyskamy nieza- 
wodnie najpomyślniejsze 
skutki. To wprowadzenie 
skupionej wytrwałej woli, 
jako czynnika przedłuże- 
nia istnienia, opiera się 
na podstawach czysto na- 
ukowych. Czem są w re- 
zultacie wszystkie tak zwa- 
ne „cudowne“ uzdrowie- 
nia, jeśli nie wyrazem sug- 
gestyi, wywołanej przez 
natężoną wolę. Suggestya wlasnej 
siły, przeświadczenie o swej opor- 
ności, podtrzymuje przy życiu więk- 
szość stulatków. 

Życie intensywne z jednej stro- 
ny, nie rozpraszające się bezcelo- 
wo i bezpłodnie, posłuszne z dru- 
giej nakazom woli, wyzwalającej je 
z ucisku grozy śmierci, oddziały- 
wającej ze wszech miar destrukcyj- 
nie—posiada już wiele danych, by 
stać się życiem pogodnem i ra- 
dosnem. Nauka szczęścia wskazu- 
je sposoby powiększenia jeszcze 
ich liczby—wyzwolenia tego szczę- 
ścia z więzów, jakiemi krępują je, 
wraz z warunkami społecznemi, 
nasza własna nieudolność i uleganie 
okolicznościom i wydarzeniom, któ- 
re powinniśmy przeciwnie opano- 
wywać. Odczuwamy potrzebę szczę- 
ścia i protestujemy przeciw syste- 
mom etycznym, opartym wyłącznie 
na obowiązku lub chcącym upajać 
nas religią poświęcenia i samowy- 
rzeczenia. Słuchajmy więc głosu 
życia, wymagającego od nas zre- 
alizowania wymagań i porywów 
naszego „ja“. Człowiek, który nie 
umie zdobyć szczęścia, zawinia 
ciężko wobec własnego istnienia. 
Wola, mocna ujarzmić strach przed 
nieuniknionym końcem, jest również 
zdolna do ujarzmienia równych in- 
nych racyi, od których zależy na- 
sze szczęście. Za jej działaniem 
możemy ukształtować naszą istotę 
wewnętrzną w kierunku wymoże- 
nia jej wraźliwości wobec prawdzi- 
wych wartości życiowych i uczynić 
ją jednocześnie odporną na pra- 
gnienia i dążenia, których urzeczy- 


wistnienie nie powiększa spokoju 
duszy i bogactwa myśli. Sugge- 
stya, podporządkowana tej woli 
rozumującej i wyrozumowanej, ope- 
rująca według ścisłej metody, staje 
się kardynalnym środkiem wycho- 
wawczym i może  przeistoczyć 
z gruntu i upięknić nasze życie. 
„Urabianie istoty moralnej — mówi 
autor — było dotąd, jak twierdzą, 
celem pedagogii. Urabianie jedno- 
stek szczęśliwych będzie prawdo- 
podobnie celem pedagogii jutra“. 


Nauka szczęścia jest zresztą 
nauką na wskroś altruistyczną i mo- 
rainą. Od swych adeptów wyma- 
ga przedewszystkiem umacniania 
się w dobrem i praktykowania go 
w jak najszerszym zakresie. Ze 
zaś jest nam ono w części tylko 
wrodzone, a w znacznie większym 
stopniu nabyte — powinniśmy szcze- 
pić je w duszach, pozbawionych 
tego źródła najrzetelniejszych u- 
ciech, tak jak szczepić w nich na- 
leży i kultywować miłość i entu- 
zyazm, zdolność odczuwania głębo- 
kich wzruszeń, zarówno wobec szla- 
chetnych czynów i gestów, jak 
wobec piękna natury i sztuki i skar- 
bów myśli ludzkiej. Człowiek, nie 
pojmujący dobrodziejstw tych uczuć 
i nie umiejący wyjść z ciasnych 
szranków życia osobistego dla nie- 
sienia go innym—zbacza nieodwo- 
łalnie z dróg szczęścia. Egoistycz- 
ne odosobnienie sprzeciwia się pra- 
wu natury i organizacyi życia spo- 
łecznego, obowiązkowi wobec sie- 
bie samego i zbiorowości. 


Przyznać jednak trzeba, wraz 
z autorem Nauki szczęścia, że wo- 
góle pracujemy znacznie więcej nad 
skomplikowaniem i utrudnieniem 
naszego istnienia, niż jego uprosz- 
czeniem, nad przysporzeniem sobie 
raczej zawodów i smutków, niż 
wesela i zadowolenia wewnętrzne- 
go. Pielęgnujemy troskliwie próż- 
ność i ambicyę, nienawiść i zawiść, 
która, jak słusznie zaznacza p. Fi- 
not, zdziałała na świecie i działa 
dziś jeszcze więcej zła, niż nędza. 
Zgubna dla szczęścia osobistego, 
staje się szkodliwszą jeszcze dla 
szczęścia ogółu, niszcząc zmysł so- 
lidarności społecznej. Tymczasem 
zarówno państwo, jak społeczeń- 
stwo, jak cały tryb wychowania, 
przygotowywały dotąd pod nią 
grunt aż nadto płodny. 

Niemniej wrogim urzeczywist- 
nieniu szczęścia jest pesymizm, 
krzewiący się tak możnowładnie 
w literaturze i filozofii, przemawia- 
jący z systemów  wierzeniowych. 
Wejrzyjmy choćby tylko w piśmien- 
nictwo francuskie. W opinii in- 
nych narodów francuzi są nacyą 
bez troski, pełną szczerej wesołości, 


leczącej skutecznie wszelką melan- 
cholię. Zgoła inne przeświadcze- 
nie wynieść trzeba z zetknięcia się 
z myślą jej poetów, moralistów, 
powieściopisarzy. Smutek tchnie 
z kart La Bruyerea, Charron a, 
La Rochefoucauld a, Diderota, Tai- 
nea, Renana, tak samo jak z dzie- 
ła Stendhal a, Maupassanta, Flau- 
berta, Zoli, Goncourtów, France a 
i większości pisarzy młodego po- 
kolenia, jak odzywa się również ze 
strof Musseta, Lamartinea, Sully 
Prudhomme a, Leconte de Lisle'a, 
Baudelairea. Każdy uśmiech prze- 
radza się w grymas bólu; za po- 
zorną pogodą kryje się niesmak, 
gorycz i rozczarowanie. Toż samo 
konstatujemy w przejawach życia 
duchowego innych krajów. 


A jednak cały smutek i roz- 
czarowanie, jakie chłonie ludzkość 
od wieków z najlepszych wytwo- 
rów swej kultury, jakiem karmią ją 
też religie, z wyjątkiem chrystya- 
nizmu, przesuwającego jednak na- 
dejście szczęścia w życie przyszłe, — 
nie zdołały wykorzenić z jej du- 
szy tkwiącej w niej głęboko i in- 
styktownie potrzeby szczęścia ziem- 
skiego. Sama nasza natura reagu- 
je stale przeciw suggestyi zwątpie- 
nia i negacyi wesela. Pomagajmy 
jej w tem, zwalczając 
jednę i drugą za po- 
mocą suggestyi szczę- 
ścia. 

Do urzeczywistnienia 
jego przyczyni się w 
wybitnej mierze wytę- 
pienie przesądów raso- 
wych, którym autor po- 
święca dzieło o tym- 
że tytule. Gdy ludz- 
kość stanie się oporna 
na podszepty zawiści i 
wyzwoli się z zapędów 
bojowych, rzucających 
dziś na siebie narody, 
gdy pokój wszechświa- 
towy przestanie być uto- 
pijnem marzeniem, — 
znikną jednocześnie sto- 
pniowo z powierzchni 
życia pierwiastki, wno- 
szące w nie rozkład i 
tamujące rozkwit szczę- 
ścia społecznego i in- 
dywidualnego. 

Koncepcyategoszczę- 
ścia jest, jak widzimy, 
wysoce  idealistyczna. 
Uznając bowiem konie- 
czność radykalnego zmo- 
dyfikowania warunków 
życia zbiorowego i usu- 
nięcia z niego niedosta- 
tku, nędzy i nierówno- 
ści społecznych, — wy- 
prowadza je autor prze- 


dewszystkiem z udoskonalenia isto- 
ty moralnej. Bądźmy szczęśliwy- 


mi — to, według niego głównie: 
bądźmy lepszymi. „Szczęście — 
mówi — zapuszcza głęboko ko- 


rzenie w dziedzinie moralnej. Oko- 
Jiczności zewnętrzne mogą zdzia- 
łać wszystko; mogą nas nawet uni- 
cestwić. Nie mogą tylko dać nam 
szczęścia, jeśli nasza istota moral- 
na nie przyjdzie im z pomocą*. 
Wreszcie punkt ostatni. Ani 
Nauka szczęścia, ani żadna z prac 
poprzednich nie staje do walki 
z zasadą nieśmiertelności duszy, 
w której czerpie jeszcze ukojenie 
tyle dusz znękanych. Autor nie 
próbuje pozbawiać wierzących dro- 
gich im źródeł pociechy, lecz zaj- 
muje się sam jedynie i wyłącznie 
życiem doczesnem i szczęściem, ja- 
kie w niem zdobyć możemy, uwa- 
żając je za konieczność społeczną. 
Dzieło jego suggeruje tę ideę od 
początku do końca, głosi obowiązek 
szczęścia. Obyśmy jak najprędzej 
pełnić go mogli wszyscy! 
M. Rakowska. 


Paryż. 


Z secesyjnej wystawy wiedeńskiej. 


Fryderyk Kónig. Tancerka. 


„Secesya . 


Z powodu ostatniej wystawy 
Secesyi wiedeńskiej. 


Co znaczy Secesya? 

Określić śliśle, tem bardziej nau- 
kowo, niepodobna. W architekturze, 
umeblowaniu i fryzurze głowy — jest 
secesya czemś, co spokojnemu oby- 
watelowi odbiera sen i wytrąca go 
z równowagi. W życiu towarzyskiem 
secesya oznacza ekscentryka, który np. 
do fraka weźmie bardzo zielony kra- 
wat, albo też — we wszystkiem są 
krańcowości — grzebieniem i mydłem 
posługuje się w okolicznościach tylko 
nad-wyjątkowych. Będzie tem moc- 


Z secesyjnej wystawy wiedeńskiej. 


niej secesyjnie, jeśli dywan uważa za 
spluwaczkę, a firankę za chustkę do 
nosa. Stąd czciciele (i czcicielki) wsze- 
lakiej secesyi nazywają chętnie tych, 
którzy zasad podobnych nie uznają — 
mydlarzami... 
dziła secesya przez różnorodne fazy 
i mody, aż w najnowszym przejawie 
ostatniem jej słowem jest po prostu 
pornografia. Mówi się na nią w tym 
wypadku: szczerość. 

Trochę inaczej w sztuce, przy za- 
chowaniu jednak pewnej analogii. Pomi- 
nąwszy różne nazwy, właściwie cetykie- 
ty, jakiemi się posługiwano, jak: mo- 
dernizm, dekadencya, wizyonizm i t. d., 
powiedzmy odrazu, że w skład sece- 
syonizmu wchodzi właściwie wszystko, 
co wychodzi poza ramy zwykłych po- 
jęć. Pomiędzy secesyonistami znaj- 


W literaturze przecho-' 


Madonna. 


Vlastimil Hofman. 


dujemy takich, którzy nie uznawali 
sądu wszelakich jury urzędowych i ta- 
kich, którzy pod żaden zdrowy sąd się 
nie biorą. Stąd różnorodność, cza- 
sem bardzo ciekawa, czasami jednak 
zupełnie karykaturalna. Talent istotny, 
ale ekscentryczny; obok zupełna mier- 
ność, posługująca się nazwą, jako maską. 

Z biegiem jednak czasu, w kultu- 
ralnych centrach sztuki, rozróżniać z ko- 
nieczności musiano między tem, co 
mogło uchodzić za secesyonizm, ale 
utalentowany, a tem, co pod tą, lub 
inną firmą, było tylko nieusprawiedli- 
wionym porywem. 

Ostatnia wystawa secesyi wiedeń- 
skiej uchodzić już może pod pewnym 
względem za wyraz tego uporządko- 
wania i unormowania ekscentryczności 
w sztuce. Krzykliwych okropności by- 


Miecz. Jakimowicz. 
Portret. 


ło mało, krwawych 
plam, pokrywać ma- 
jących zwykłą nieu- 
miejętność — prawie 
wcale. Coraz mniej 
nad-sztuki, urągającej 
nietyle konwenanso- 
wi, ile prawdzie, i 
mniej nad - malarzy, 
dla których „nic świę- 
tego" dlatego jedy- 
nie, że nic nie u- 
mieją... 

Silnym wyrazem 
secesyonizmu w jego 
dodatniem pojęciu jest 
np. Albin-Egger- 
Lienz, twórca daw- 
niejszego już „Tańca 
umarłych“ i „Pielgrzy- 
mów ',który w osta- 
tnim salonie wiedeń- 
skim w swych „Bo- 
haterach z Haspin- 
gen“ (rzecz się dzieje 
w Tyrolu w r. 1809, 
a więc z czasów in- 
wazyi napoleońskiej) 
uderza pewnego TO- 
dzaju brutalnością, ale 
zarazem energią i si- 
łą rzutu, a w swych 


„Dwóch siewcach* doskonale symbolizuje 
bajkę o szatanie, dorzucającym zielsko do 
ziarna pracowitego siewcy. W tej brutalności 
właśnie leży pewnie charakter „secesyjny“ 
Lienza. 

Natomiast Engelhardta „portrety dzieci“ 
uchodzić mogą za secesyjne tylko na ze- 
wnątrz, przez swój nadmiernie wydłużony 
kształt obrazu. Zresztą mogłyby się znajdo- 
wać na każdej „porządnej* wystawie. Wy- 
bitnie secesyjnym jest Max  Liebenwein 
w swym tak zuchwale zmodernizowanym „Sy- 
nu marnotrawnym*. Ernest Stöhr idzie za 
przykładem mnóstwa innych (iu nas są tacy), 
malując obok kobiety, bardzo smutnej—smu- 
tek i chudość są zawsze obowiązujące w 
nad-sztuce— jakiegoś dziwnego potwora, na- 
zwanego, niewiadomo z jakiego powodu: 
„błaznem przydrożnym“ /Wegnarr). Zre- 
sztą inni, jak Karol Schmoll (dekoracya), No- 
wak („martwa natura“), Adolf Zdrazila (kra- 
jobraz), Ludwik Wieden(portret dziewczynki), 
Ferd. Kruis (kobiety holenderskie) i t. d., 
obok niewątpliwego talentu, nie usprawiedli- 
wiają ani tematem, ani właściwościami tech- 
niki swego udziału w salonie Secesyi. Są 
bardzo normalni i bardzo spokojni. Mogliby 
się znajdować w każdym urzędowym Kiin- 
stlerhausie i poddać się sądowi oficyalnego 
jury. Trochę już więcej secesyjnym jest 
Fryderyk König w swej „Tancerce*, albo Ka- 
rol Ederer w swych „Krowach*, nie mówiąc 
o kilku innych. 

Zajmują nas przedewszystkiem polskie 
obrazy, zwłaszcza dwa: Vlastimila Hoffmana 
bardzo oryginalna „Madonna“ i Mieczysława 
Jakimowicza „Portret* (właściwie: „Oczy uro- 


Albin Egger-Lienz. Dwaj siewcy 


cze“). Vlastimil Hoffman ma w sobie niewątpliwie 
charakter secesyjny. Mieści się on w tej umyślnej na- 
iwności, w gwałtem szukanej chłopszczyźnie i w 
tym sposobie malowania, który celowo i z rozmysłem 
zatracić chce cechy kulturalności i wykwintu, a zbli- 
żyć się koniecznie ku prymitywom. Z tem wszyst- 
kiem był to jeden z najwybitniejszych obrazów 
na wystawie Secesyi. „Oczy urocze* Jakimowicza 
byłyby zwykłym i dobrym portretem, gdyby 
malarz, zapewne przez kaprys secesyonistyczny, 
nie owiał go mgłą jakąś, nie nadał całości jakie- 
goś półtonu tajemniczości, z pośród którego świe- 
cą oczy „secesyjnym* blaskiem. 

Zresztą mówiąc prawdę, jury wystawy sece 
syjnej, było tak samo wymagającem, zastosowaw- 
szy tylko, mualis mutandis, swój sąd do pewne- 
go stylu, jak w ka- 
żdym innym Salonie. 
Więc poza kulisami 
różnych kół i różnych 
pracowni ‚malarskich, 
stworzyły się przeciw 
ich sądowi takie sa- 
me wołania o nie- 
sprawiedliwość, stron- 
ność i mydlarstwo, 
jak w urzędowych sa- 
lonach. Odbiło się to 
jednak bardzo dodat- 
nio na zbiorowym po- 
ziomie Secesyi, osła- 
biwszy tendencyę ku 
nadsecesyjnemu roz- 
wierzganiu, a zatem 
podnosząc poziom o- 
gólny. 

A my, ze względu 
na naszych malarzy, 
dla takiej wartości są- 
du wdzięczność spe- 
cyalną mieć powin- 
niśmy. Bo i nasze 
malarstwo — któż te- 
go nie wie—wypie- 
lęgnowało w swem 
łonie różne okropnoś- 
éi, w kształcie stra- 
chów na niegrzeczne 
dzieci. Obawiać się 
też należy nowego 
rodzaju aberacyi, któ- 
rą nazwaćby można 
nad - krakowszczyzną; 
od wielkich bowiem 
mistrzów, już samych 
przez się trochę za 
ekscentrycznych, po- 
wiewa duchem naśla- 
downictwa, które, jak 
każda imitacya, w 
sztuce dochodzi do 
przesady głównie w 
tem, żeby błędy mi- 


zów polskich. 


Wieden 


J. Engelharct. 


Portret dziecka. 


Józef Engelhardt. - 
Portret dziawczynki. 


strza jaknajsilniej podkreślić. 

Więc raz jeszcze powtarzamy: na ostrości sądu 
jury wyszliśmy bardzo dobrze... 

Oryginalny gmach Secesyi wiedeńskiej zresz- 
tą przyzwyczaił już publiczność do dobrych obra- 
Parokrotnie 
znajdowała w nim życzliwą gościnę dla dzieł swych 
członków. Publiczność cesarskiego grodu zna do- 
brze nazwiska Fałata, Wyczółkowskiego, Axento- 
wicza, Mehoffera, Weissa, Laszczki i innych. Zna 
je i ceni, choć krytyka niemiecka nie sili się wca- 
le wobec słowiańskich intruzów na życzliwość. 


„Sztuka* krakowska 


/ 


Nowości okultyzmu. 


Promienie V *). Fotografie fluido- 
magnetyczne. Różdżka czarodziejska. 
Motory fluidyczne. 

„Kur Warsz." świeżo doniósł ocie* 
kawych badaniach dr. Ochorowicza w 
dziedzinie, o której niżej. 

Wszystko w przyrodzie obdarzo- 
ne jest siłą radio-aktywną. Wszystko 
rzuca z siebie słabsze lub silniejsze 
promienie. Aureola świętych nie jest 
fantazyą malarską: jest rzeczywisto- 
ścią, którą jedynie nie wszyscy i nie 
zawsze mogą dostrzedz. Człowiek wciąż 
rzuca z siebie snopy świetliste, różnej 
siły, różnej barwy, różnej konfiguracyi, 
względnie do swej budowy, do swych 
chwilowych myśli i uczuć. Ten fluid, 
wskróś przenikający człowieka, czyli, 
jak go inni nazywają, ciało astralne, 
nazewnątrz promieniujące i wypełnia- 
jące poza człowiekiem wszystkie prze- 
strzenie, ta dusza, by tak rzec, tchu, 
powietrza czy eteru, ocean ruchomy 
„lkasy niedostrzegalnej, jak to Hin- 
dusi nazywają, stanowi podług okul- 
tystów rdzeń życia i osobowości ludz- 
kiej, jest modłą plastyczną wszego 
istniejącego. Kształtuje się on pod 
wpływem myśli ludzkiej, woli ludzkiej, 
faluje, przebiega, odbija się, jak wszel- 
kie inne fale. Jest pośrednikiem w 
człowieku pomiędzy ciałem i duchem. 

Ta trzecia pośrednia zasada bu- 
dowy człowieka jest osnową nauk ma- 
gicznych czy okultystycznych i kością, 
jak dotychczas, niezgody pomiędzy 
niemi i wiedzą powszechną. Ująć to 
ciało fluidyczne czy astralne, poddać 
ie ogólnym prawom doświadczenia, 
stwierdzić namacalnie jego istnienie — 
oto, co jest obecnie zadaniem dzie- 
dziny doświadczalnej nauk okultystycz- 
nych i wielkim krokiem zbliżenia ku 
wiedzy oficyalnej, która już dłoń nie- 
jako ku tym zjawiskom poprzez prze- 
strzeń tajemną przeciąga. Jak prędko 
nastąpi zbliżenie, czy ta pośrednia za- 
sada astralnego stanie się dźwignią 
nauki powszechnej, czas okaże. Tym- 
czasem wre praca gorąca, chluba po- 
stępu Francuzów. 

Niejaki p. Vaucher zapoczątkował 
składki na nagrodę za fotografie nie- 
ułudne dachów, fluidu emanującego 
z ciała i t. d. Składki urosły do kilku- 
dziesięciu tysięcy i oczekują na szczęśli- 
wego pogromcę nieuchwytnego żywiołu. 

Z dotychczasowych wyników za- 
znaczyć należy fotografie fluido-mag- 
netyczne, otrzymane przez rotmistrza 
czy kapitana (commandant) p. Dar- 
get'a, który już szereg lat nad niemi 
pracuje i doszedł już do pewnej me- 
tody. Z temi fotografiami pragnę na- 
przód zaznajomić czytelnika. 

Proszę zanurzyć w ciemni czystą 
płytę fotograficzną (6 na 9) w wywo- 
ływaczu i złożyć na niej (na stronie 
żelatynowej) dwa lub trzy palce, trzy- 
mając je przez 15 minut. Potem kli- 
szę proszę utrwalić. Dokoła odbicia 
palców ukażą się promieniowania, czę- 

*) Od słowa łacińskiego: Vita — Ży- 
cie, promienie Życiowe (fr. Vital), 
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Fotografia myśli. Butelka, odbita z myśli przez 
trzymąnie kliszy u czoła. 


sto różnokolorowe, względnie do ro- 
dzaju i siły fluidu, który się wyrzu- 
tował. 

Oto cała podstawa i kamień pro- 
bierczy, to, co możnaby nazwać, fluti- 
domelrem, w celu określenia zdol- 
ności promieniowania, w systemie p. 
Darget' a. Wszystko, co jest dalej, jest 
rozwinięciem tego początka. 

Można tedy otrzymywać fotogra- 
fie fluidyczne, nie dotykając palcami 
kliszy, jak poprzednio, lecz trzymając 
je w blizkiej odległości zanurzone 
w wywoływaczu (dla dogodności na 
kliszy można składać rodzaj rusztu, 
t. j. siatki metalowej zszerokiemi o- 
tworami, któraby nie dotykała kliszy, 
ina niej trzymać palce. Otrzymy- 
wać się będą różne ciekawe wzory 
i desenie, częstokroć zabarwione. Moż- 
na na kliszę kłaść monety, a na nich 
palce, i trzymać je przez 15 minut. 
Otrzymamy odbicia monety, często 
bardzo dokładne, a gdy mamy w sobie 
fluid barwiący,—kolorowe. Przedmioty 
z ciała naszego, które przesiąkły już 
naszym fluidem, będą się odbijały, zło- 
żone na kliszę, nawet bez udziału na- 
szych palców. Liść namagnetyzowany, 
t. j. nasycony ludzkim fluidem, odbije 
się tą drogą ze wszystkiemi nerwami 
i różnorodnem zabarwieniem (Przed 
laty jeszcze widziałem prześliczne fo- 


Laska, odbita z myśli. 


Fotografią myśli. 
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tografie liści, otrzymane pokrewnym 
sposobem przez p. Jodko-Narkiewi- 
cza, bardzo niepospolitego badacza 
polskiego z dziedziny ukrytej elektrycz- 
ności) i t. d. 

Inny sposób fotografowania fluidu 
polega na użyciu klisz suchych. W ciem- 
ni należy przez 15 do 20 minut trzy- 
mać ręce lub palce w odległości cen- 
tymetra od żelatynowej strony kliszy, 
potem wywołać ją i utrwalić. Lub też 
stroną żelatynową, ująwszy ją w palce, 
trzymać przy czole, również w odległo- 
ści mniej więcej centymetra, w przecią- 
gu 15 do 20 minut. Odpowiednie stany 
duchowe odbiją się w różnych zarysach 
fluidycznych. Tą drogą p. Darget otrzy- 
mał piękną i charakterystyczną /ologra- 
fie gniewu, którą podajemy. 

Osoby magnetyzowane i medya 
mają znacznie większe własności rzu- 
towania fluidu. Często wyłaniają się 


Fotografia gniewu, otrzymana przez 
p. Darget'a. 


z nich całe wiry, kule i kształty, 
a nawet całe ukształtowane świetliste 
auto-postaci i postaci, jak to wskazuje 
również załączona fotografia. 

Jeszcze inny sposób —- to użycie 
płyt fotograficznych owiniętych. Pan 
Darget owija kliszę (oczywiście, w ciem- 
ni) najpierw w biały papier, potem 
w czarny i na wierzch jeszcze—kolo- 
rowy. Przywiązując te klisze do róż- 
nych części ciała, do zwierząt, do 
drzew, na dłuższy czas, często na 
całą noc, otrzymywał fotografie róż- 
nych wysnuć fluidu. Między innemi 
otrzymał ciekawą emanacyę fluidu z móz- 
gu zarzynanego barana. 

Fotografie, tą drogą otrzymane, 
p. Darget dzieli obrazowo na: foto- 
grafie myśli, fotografie uczuć, foto- 
grafie chorób. 

Mózg pracujący wyrzuca fale flui- 
dyczne. Wola może je kształtować 
poniekąd dowolnie. (Wielka w tym 
kierunku zdolność rzutowania i umie- 
jętność kształtowania stanowiła i sta- 
nowi o różnych praktykach czarno- 
księskich). Tym sposobem w obec- 
ności osób wiarogodnych i na ich 
żądanie, by się odbiła butelka z my- 
Śli, otrzymał p. Darget fotografię, wy- 
obrażającą butelkę, którą podajemy. 
Płytę umieszcza się na czole i myśli 
wytrwale, uporczywie o przedmiocie, 
który ma się otrzymać. Oczywiście, 
otrzymanie tych fotografii przedstawia 
większe trudności i jest zależnem od 
pewnych własności medyumicznych 
operującego. 

P. Darget otrzymywał nawet fo- 


tografie fluidu (plamy zabarwione), 
odbitego na kliszy, umieszczonej w że- 
laznem pudełku, które przykładał do 
czoła swej żony, obdarzonej wybit- 
nemi zdolnościami medyumicznemi. 

Fotografie uczuć i fotografie cho- 
rób otrzymują się tą samą drogą. Tym 
ostatnim wróży p. Darget wielką przy- 
szłość w rozpoznawaniu chorób, a to 
z tego względu, że każda choroba 
wyrzuca swe specyficzne fale i wiry 
fluidyczne, które będą mogły służyć, 
jako wskazanie *). Chodzi tylko o to, 
żeby przyszłość wynalazła klisze czulsze. 

Dla otrzymania fotografii choroby, 
p. Darget przywiązuje kliszę do 
czoła lub do serca na godzinę lub 
więcej. Głównie choroby nerwowe ma- 
ją swe wyraźne zarysy fluidyczne, na- 
otrzymanych fotografiach. 

Niektóre wreszcie osoby, obdarzo- 
ne własnościami medyumicznemi, fo- 
tografowane nawet za pomocą aparatu, 
okazują obok swych zarysów realnych, 
inne, pod postacią plam, kul świetli- 
stych i t. d., które są ich fluidem na- 
zewnątrz wibrującym. 

Ostatnia wreszciedziedzina fotogra- 
fii fluidycznych, otrzymywanych przez 
p. Darget'a, to fotografie duchowe, 
czyli fotografie utworzone przez siły 
inteligentne niewiadome, posługujące 
się fluidem ludzkim i nadające im 
różne kształty i podobizny, bez udzia- 
łu woli ludzkiej, z własnego zarządzenia. 


Kształt fluidyczny, otrzymany na fotografii 
obok kształtu rzeczywistego. 


P. Darget miał otrzymać fotografie du- 
chowe Ludwika XI, Musset'a, Georges 
Sand, Mefistofelesa etc. etc., na sean- 
sach spirytystycznych, gdzie duch 
miał się posługiwać jego  iluidem 
iw nim dowolnie zamiary swe upla- 
styczniać. Ta jednak dziedzina, jako 
związana z wiarą w duchy, wybiega 
poza ramy ścisłego badania. 1 my 
też mniej się ku niej skłaniamy. 

*) Rok temu na tem miejscu Za- 
znaczałem wybitne prace w tym kierunku 
doktora Baraduc'a i jego fotografie fluidu 
z Lourdes. Gorliwy uczony umarł przed 
kilku tygodniami (przyp. aut.). 


Jeżeli podczas nocy pozostawimy 
w zamkniętym pokoju śpiącego aparat 
z otwartym objektywem, skiercwanym 
na niego, otrzymamy po kilku godzi- 
nach na kliszy odbitą aureolę śpiącego 
lub conajmniej wybitne  świetlistości 
i plamy fluidyczne. 

Aureola ludzka podług doświad- 
czeń jasnowidzów zmienia się w za- 
rysie, a jeszcze wybitniej w kolorze, 
względnie do duchowej jakości czło- 
wieka. Najniższe stany mają aureolę 
brunatną, czarniawą, błotnistą, najwyż- 
sze — srebrzystą, srebrno fioletową, 
czystą i świetlną. Czystość barwy od- 
powiada czystości duchowej. Namięt- 


ności i pasye mają barwę czerwoną, 
brunatną. Skala — jak w widmie sło- 
necznem. 


Jeszcze uwaga. Do otrzymywa- 
nia dobrych fotografii fluidycznych 
potrzeba także przychy/ności miejsca. 
P. Darget w swojej pracowni (ciemni), 
nasyconej jego fluidem i reagującej, 
otrzymywał znacznie lepsze fotografie, 
niż w pracowni obojętnej i obcej. 

Wiele szczegółów z tego zakresu fo- 
tografii pomijamy, jako rozwinięcie głów- 
nych zarysów. Pragnący w tym kierunku 
pracować doświadczalnie sami sobie 
rychle utworzą zasób ciekawy. 

Zaznaczyć atoli należy, że dzie- 
dzina to chwiejna, niechwytna, pełna 
zmienności i, by mogła dać pewne re- 
zultaty pozytywne, wymagająca wiele 
cierpliwości. 

Gdy mowa o radioaktywności za- 
znaczyć należy mimochodem świeże 
i sumienne badania p. Henryka Magera, 
dotyczące zjawisk z t. zw. różdżką czyli 
pałeczką czarodziejską, którą się po 
sługują niektórzy, wyjątkowo a dziw- 
nie uzdolnieni—częstokroć prostacy — 
w celu odkrywania źródeł wody czy 
też pokładów metalicznych. W ręku 
tych wyjątkowych ludzi pałeczka, gdy 
ją przenoszą nad ukrytym pokładem 
metalu czy źródłem wody, drga i od- 
chyla się. Dotychczas przypisywano to 
zjawisko wewnętrznej a dziwnej wraź- 
liwości tych ludzi, p. Mager atoli stwier- 
dził, że jest to zjawisko zewnętrzne 
promieniowania metalów i wody, któ- 
re, oczywiście, poprzez wybitną flui- 
dyczność odkrywcy, żywo udziela się 


różdżce, albo kuleczce, zawieszonej 
na pionie. 

O tej radioaktywności wspomina 
jeszcze Pliniusz, mówiąc, że ponad 


ziemią unoszą się z metalów niepo- 
chwytne dymy czy opary. Pan Mager 
wskazuje aparaty automatyczne, od- 
chylające się pod wpływem promie- 
uniowania metalów. Cała ich niedo- 
godność dotychczas ta, że reagują 
bardzo słabo. Tak tedy pośrednictwo 
osób wyjątkowo czy też odrębnie ob- 
darzonych fluidycznie dotychczas jesz- 
cze potrzebne do stwierdzeń zawar- 
tości podziemnej. Grać tu może także 
rolę pewien pierwiastek woli, który wra- 
źliwość odkrywcy nastraja, choć najczę- 
ściej jest on tylko biernym różdżki 
pośrednikiem. Ciekawych tej sprawy 


tajemniczej odsyłamy do wyczerpu- 
jącej książki p. Magera. Nosi ona 
tytuł: Zes Radialions des Corps mi- 
nóraux.: Recherches des Mines et 


des Sources bar leurs Rad;ations. 
(Dunod et Pinat—ćditeurs). 
Przechodzę do motorów /luidycz- 


nych, czyli przyrządów, poruszanych 
za pomocą fluidu, który się z ciała 
wysnuwa i każdej chwili grę swoję 


tajemnie promienną święci. Chodzi, 
jak rzekłem, o stwierdzenie tego flui- 


du, o pochwycenie go na gorącym 
uczynku w działaniu, o jego niez- 


wodniczość działania—poza wszemi zja- 
wiskami światła, ciepła, elektryczności, 
które są dla niego odzieżą. 


Zasadniczy typ motoru (wiatraczka) fluidy- 
cznego. AB—słomka, EO— szpilka, F—szklanne 
naczynie, na powierzchni którego opiera się ostrze 


szpilki O. 


Dotychczas istniało już sporo pizy- 
rządów pod różnemi nazwami do kon- 
statowania tego fluidu (dynamoskop 
i bioskop Collongues'a, przyrządy Boi- 
raca i Crookesa, magnetometr For- 
tin'a, galwanometr Puyfontaine'a, bio- 
metr  Baraduc'a, stenometr Joire'a, 
wahadło Thore'a i inne), polegających 
przeważnie na systemie czułej słomki, 
która się pod wpływem fluidu odchy- 
lała. Były one przeważnie za szkłem, 
co ma być dla fluidu, jak dziś stwier- 
dzają, złym przewodnikiem. Prostotą 
przechodzą je motory p. Tromelin'a, 
które są niemal zabawką dziecinną, 
a które rzecz, kto wie, czy nie najle- 
piej poświadczają. 

Piszący te słowa sam je wypró- 
bował i może polecić czytelnikowi. 
Łatwo je bardzo sporządzić. 

Proszę wziąć pasek papieru dłu- 
gości i szerokości od 55 do 60 mili- 
metrów, skleić go, utwarzając cylin- 
derek. W górnej jego części proszę 
przetknąć przez Ścianki (jako średnicę) 
słomkę, przekrojoną na połowę, stroną 


Odmiana wiatraczka fluidycznego. 


przekrojoną ku dołowi. Tę słomkę q 
szę umieścić, zachowując równow, 
cylindra, na łebku drobnym szpi 
wetkniętej w korek buteleczki lub 
konu, tak, aby cylinderek nie doty 
się go nigdzie. Przyrząd gotowy. 

P. Tromelin każe szpilką przeł 
wać słomkę, łebkiem do góry, unie 
chomiając przekłucie, ostrze zaś oj 
rać na korku szklanym flakonu, zai 
dziwszy we wszystkiem równowa 
(Obacz rys. obok). Przyrząd ten m 
jest czulszy, lecz zato znacznie : 
barasowniejszy. 

Cylinderek taki, który ogólnie 
zwiemy wiatraczkiem, będzie się 
ruszał pod wpływem ciepła od lam 
najlżejszego podmuchu i t. d. Cho 
o to, aby te wszystkie wpływy usur 

Gdy tedy będzie całkiem spol 
ny i bez ruchu, przytem zdala od os 
należy zbliżyć się ostrożnie i, bac: 
by go oddechem nie wzruszać, roz 
cząć próby: delikatnie trzymać nad 1 
jednę rękę, drugą, obie razem, z bo 
z góry i t. d. — i badać. 

Wiatraczek będzie się porus 
bardzo kapryśnie i nieprzewidzia 
raz w jednę, drugi raz w drugą strc 
to przestając, to ruszając—bez moż 
ści narazie wyprowadzenia jakichb 
prawideł ogólniejszych. 

Z chaosu tego, który jest rezu 
tem najrożnorodniejszego, niepochw 
nego promieniowania i  tysiączn, 
wirów z całego naszego ciała, zn 
niających się również pod w 
wem całej gry naszej istoty, śv 
domościowej i pozaświadomościo! 
pod wpływem spojrzeń, myśli, 
szych, obcych i t. d., z chaosu tí 
należy cierpliwie i metodycznie wyr 
wadzić wnioski ogólniejsze. Czyni 
poniekąd p. Tromelin, poświęciw 
badaniom całe długie lata. 


-160 Jm- ------- 


e a 


Pudełko z grubszego papieru, jako wia 
czek fluidyczny. 4- szpilka, B—korek, w któ 
szpilka utkwiona, C—siodetko metalowe. 


I bez wniosków tych atoli, wia 
czek stwierdza jedno, co jest samo pr: 
się rzeczą niezwykłej wagi: porusze 
ua odległość bez dotyku. 

Zdaniem mojem, wola, kierow: 
wraz z wzrokiem, a nawet bez nie 
ku wiatraczkowi, będzie go mogła | 
ruszać (w działaniu przynajmniej r 
których zasobnie i odrębnie fluidy 
nych osób). 

Oczywiście jedna rzecz zdaje 
być pewną: ruch wiatraczka jest w s 
sunku prostym do siły i zasobów fl 
du, który go porusza. 

Zamiast wiatraczka, jak wyż 
który można uważać, jako protoi 
tego rodzaju motorków, można użyv 


innych, dowolnie je konstruując i rozwi- 
jając pomysłowość, jak to bez opisu 
okazują rysunki. 

I tym razem pragnących szczegó- 
łowych rozświetleń muszę dla braku 
miejsca odesłać do książki p. Trome- 
lin'a. (Comte de Tromelin: Le fluide 
humain. Lois et propriétés. La Science 
de mouvoir la matière sans ćlre mé- 
dium. Z rysunkami. 1 fr. 50). 


Na zakończenie dyalog pomiędzy 
okultystą i doktorem nauk zwykłych. 

Doktor nauk zwykłych. Trzeba 
jednak przyznać, że geniusz ludzki, 
rzucony tu w odmęt materyi, ma się 
czem na ziemi poszczycić. Weźmy, 
naprzykład, taki telegraf bez drutu. 
Czyż to nie chluba ducha ludzkiego: 
aż do tego stopnia techniki doprowa- 
dzić skrócenie czasu i przestrzeni? 
Czyż nie zakrawa to prawie na jakąś 
bajkę czarodziejską, gdy porównamy 
tę zdobycz z pierwocinami dziejów 
i ludzkiej bezradności wobec przyrody. 

Okułłysła. Nie podzieliłbym tego 
zdania. Gdyż pomijając, iż wszystkie 
dzisiejsze wynalazki — i wiele lep- 
szych—były już znane ludziom na ty- 
siące lat przed Chrystusem, (zachowy- 
wane nie do użytku powszechnego), 
jak o tem jest wiele śladów wyraź- 
nych *), uważałbym za wielką pierwot- 
ność i nieudolność rodzaju ludzkiego, 
iż po kilkudziesięciu wiekach swego 
życia duchowego posługiwać się musi 
dla przenoszenia myśli tak materyal- 
nemi i grubemi sposobami, jak tele- 
grafy, chociażby bez drutów. 

Doktór nauk zwykłych. Jakto? Cóż 
może być bardziej lotnego i szybszego 
nad te fale? 

Okultysta. Same fale myśli ludz- 
kiej. Normalny rozwój ludzkości po- 
winien był już powszechnie doprowa- 
dzić do tego, by myśl ludzka, skiero- 
wana z udziałem woli, odbiła się na- 
tychmiast świadomie w mózgu osoby, 
do której się kieruje. Droga ta, wierz 
mi pan, szybsza, prostsza i niezawod- 
niejsza. 

Doktor nauk zwykłych. Jest że to 
możebnem? 

Okudtysta. Najzupełniej. I dziś 
prawo to bez przerwy się święci; nie- 
stety, wskutek niedbalstwa ludzkiego 
myśli falujące w przestrzeni wikłają 
się, mącą i giną nieświadomie —i tyl- 
ko trzeba stanów wyjątkowych (jak 
chociażby, naprzykład, śród prawdzi- 
wie zakochanych), by cień swej mocy 
w tak zwanych przeczuciach i odgad- 
nieniach okazały. 

Doktor nauk zwyklych. Czegoż 
potrzeba do tej wzniosłej transmisyi? 

Okultysła. Jednej drobnej rzeczy: 
czystości aparatu, czystości naczynia, 
w którem duch ludzki zawarty. Dwoje 
doskonałych ascetów czy wprost dosko- 
nałych ludzi może na dwu końcach 
świata całkiem jasnowidząco porozu- 
miewać się każdej chwili ze sobą— nie 
tylko myślowo, lecz nawet wzrokowo, 
słuchowo — w imię dowolnych zarzą- 


*) Niezmiernie ciekawe w tym 
względzie wywody źródłowe podaje Dutens 
w książce pod t.: Origine des découvertes 
attribućes aux modernes. 2 tomy, 824 str. 
Książka stara i rzadka. 


Tuka Tromelina. 


C— siodełko przyklejone z meta- 
lu. E—korek, w którym utęwiona szpilka. 


dzeń i kształtowań podległego im ma- 
teryału promieniotwórczego. Jest to 
prawo radioaktywności, kierowanej przez 
władzę ducha ludzkiego i rejestrowa- 
nej świadomie, prawo, które — jak 
rzekłem — wciąż się święci życiowo 
w stopniu minimalnym. 

Doktor nauk zwykłych W glo- 
wie mi się mąci od tych wywodów. 
Kłaniam. , 

OÖOkuliysta. Żegnam. Zostań pan 
z duchem. 

Józef Jankowski. 


, Z ciężkich dni. 


II. 


Wspomnienia Daniłowskiego to wier- 
ne odbicie wszystkiego, co od 1859 
roku aż do 1865 działo się w Polsce, 
realizowało się nazewnątrz czynami, 
kipiało we wnętrzach dusz niebywałe- 
mi wrażeniami, niesłychanem napięciem 
uczuć, gorączkowemi myślami. 

Zmartwychwstają w oczach na- 
szych: ówczesne akademickie życie, po- 
tajemne konspiratorskie schadzki, ob- 
chody patryotycznych rocznic na „czwar- 
taku* w pałacu Zamoyskiego, pierw- 
sze demonstracye u Karmelitów na 
Lesznie, dyżury w Resursie Kupiec- 
kiej... 

Zmartwychwstaje ówczesna War- 
szawa podczas wojny włoskiej, roz- 
chwytująca po cukierniach i „z gorącz- 
kowem natężeniem* czytająca gazety, 
„zcicha i lękliwie" przebąkująca, że 
„czasby było i nam nareszcie pokazać 


światu, iż choć długa niewola przy- 
gniotła nas ku ziemi, ale nie zabiła 
jeszcze”. 


Zmartwychwstaje chwila, gdy przed 
Karmelitami  „zaintonowano po raz 
pierwszy ową pieśń Hoie, coś Polske, 
która później cały kraj miała obiedz, 
zapalając serca płomieniem patryoty- 


zmu* i rozległ się po raz pierwszy 
„nieznany jeszcze, prześliczny, pełen 
dzikiej energii chorał Ujejskiego“, — 


gdy na ulicach Warszawy rozległ się 
ów śpiew, „wstrząsający duszą do głę- 
bi, przestrach objął spokojniejszych 
mieszkańców“, zaczęto zamykać okie- 
nice, sklepy, cukiernie, „policya po- 
uciekała z postów, gdzie orszak prze- 
chodził* i „zdawało się, że krok jesz- 
cze tylko i rewolucya wybuchnie“... 

I ta chwila, gdy w przeddzień po- 
grzebu pięciu poległych w wieczór lu- 


towy „tłumy ludu ożywione snuły się 
po placu Zygmunta i Krakowskiem- 
Przedmieściu“. Kobiety w grubej ża- 
łobie, mężczyźni z krepą na kapelu- 


szach, lub kokardami czarnemi przy 
czapkach. Ani jednego policyanta na 
ulicy. „W kilku otwartych naoścież 


magazynach panny sklepowe rozdawa- 
ły darmo szarfy i kokardy żałobne“... 

Ita, gdy u S-go Krzyża tłumy 
gromadzą się około pięciu trumien, 
„ubranych wspaniale kwiatami i krze- 
wami“,—gdy po nocach „konstablow- 
skie patrole“, pod wodzą akademików, 
przebiegają ulice, posuwając gorliwość 
swą „aż do śmieszności*,—gdy przez 
miasto ku Powązkom dąży imponujący, 
olbrzymi pochód pogrzebowy pięciu 
ofiar 27 lutego... 

A potem Warszawa, „upojona swo- 
im tryumfem*, radująca się „szaloną 
radością*; kocie muzyki, święcone dla 
rzemieślników, manifestacye przeróżne, 
czy to przed Towarzystwem rolniczem, 
czy przed Zamkiem; „liczne gromady 
w konfederatkach, czamarkach, kontu- 
szach*, snujące się po mieście, zapy- 
tujące, gdzie się zebrać wieczorem, 
gdzie nazajutrz śpiewać się będzie, 
kiedy się pójdzie na Zamek?... 

Oto ów straszny dzień kwietnio- 
wy, w którym znów przed Zamkiem 
padają strzały, i do dziś nie wiadomo, 
ile ofiar pada trupem, w cytadeli biją 
z dział na alarm. 
Wreszcie w mie- 
ście „pusto i ci- 
cho, jak w gro- 
bie*. 

I dalej snują 
się obrazy, jakby 
migawkowe zdję- 
cia, wierne i ści- 
słe. Uliczne sce- 
ny, doraźne egze- 
kucye szpiegów, 
pogrzeb  arcybi- 
skupa Fijałkow- 
skiego, oblężenie 
kościoła katedralnego, stan wojenny. . 

Ale poza tem odsłaniać się zaczy- 
na tajemne, konspiracyjne życie mło- 
dzieży. „Komitet akademicki“, z Da- 
niłowskim na czele; zjednoczenie go 
z „Komitetem miejskim*; charaktery- 
styka I. Chrmieleńskiego, Matuszewi- 
cza, Jarosława Dąbrowskiego, Karola 
Majewskiego; projekt wywołania po- 
wstania już na wiosnę 1862 r. Obale- 
nie „Komitetu* za inicyatywą i sprawą 
Daniłowskiego, utworzenie nowego, 
pod nazwą „Centralnego Narodowego 
Komitetu*, poselstwo Daniłowskiego 
do Paryża dla porozumienia się z wo- 
dzem „archaniołem rewolucyi* —Miero- 
sławskim. W przededniu wybuchu... 
Zebranie studentów Szkoły Głównej, 
którzy protestują przeciwko zbrojnemu 
powstaniu.. Pierwsze dni powstania, 
gdy przez czas nieobecności w War- 
szawie członków Rządu narodowego, 
Daniłowski razem ze Stefanem i Wi- 
toldem Marczewskim zastępczo kieruje 
wszystkiem. 

A pomiędzy tem znów migawko- 
we zdjęcia ówczesnego życia War sza- 
wy, zamachy na Wielkiego Księcia i 
Wielopolskiego, egzekucya Jaroszyń- 
skiego i Rzońcy, Warszawa w noc 


Zygmunt Padlewski. 


branki, ciemna, martwa, pełna żołnie- 
VA 

Daniłowski wyjeżdża z Warszawy, 
jako delegat Rządu 


narodowego do 
boku „dyktatora“ 
Mierosławskiego; 
patrzy na ener- 
giczne i celowe 
działanie wodza, 
któremu jak to 
się wbrew do- 
tychczasowym 
twierdzeniom o- 
kazuje — Rząd 
narodowy powie 
rzył dyktatorską 
władzę. Potycz- 
ka pod Krzywo- 
sądzem; oddział 
Mierosławskiego 
wskutek małost- 
kowych ambicy- 
jek i intryg roz- 
sypuje się, a Mie- 
rosławski wyjeżdża za granicę. 

Odtąd Daniłowski schodzi na plan 
drugi; pełni jeszcze niektóre funkcye 
dość doniosłe (misya ponowna do Mie- 
rosławskiego, do Krakowa), ale prze- 
wodniej roli już nie odgrywa więcej. 
Żywo i barwnie opisuje wewnętrzne 
rozterki w Rządzie, stosunki, panujące 
w Krakowie, intrygi marne i brzydkie. 
Wreszcie wyjeżdża do Niemiec, tam, 
aresztowany przez władze, ucieka z wię- 
zienia i udaje się do Paryża. 

W Paryżu bierze udział w organi- 
zacyi „tajemnego związku patryotycz- 
nego“, razem z Guttrym, Bosakiem i 
innymi. I tu spotyka go katastrofa. 
W swej młodzieńczej naiwności i ła- 
twowierności daje się wziąć na lep 
podstawionemu przez Trepowa i Kur- 
niejewa prowokatorowi  Zwierzchow- 
skiemu (azefowskie recepty znane były 
doskonale już wtedy) i pada oiiarą ha- 
niebnej, wstrętnej intrygi. A co gor- 
sze, staje się pośrednio przyczyną, że 
ofiarami tej intrygi stają się i inni... 

Zwierzchowski pod kierownictwem 
Trepowa i Kurniejewa organizuje w War- 
szawie prowokatorski spisek. W War- 
szawie zaczyna 
się rozdawanie > 
odezw i nalepia- 
nie ich po mu- 
rach. Daniłow- 
ski, czytając o 
tem w „Czasie“ 
krakowskim i 
„Dzienniku po- 
znańskim“, daje 
wiarę nadsyła- 
nym mu przez 
Zwierzchowskie 
go wieściom o 
potędze warsza- 
wskiej organiza- 
cyi, wierzy pro- 
wokatorowi bez- 
względnie, posy- 
ła mu na pomoc Janczewskiego i Ru- 
dnickiego, wreszcie na wezwanie jedzie 
do Bydgoszczy i stamtąd znęcić się daje 


Ludw. Mierosławski.) 


Romuald Traugutt 


*) W drobnej części nakładu przeszłe 
go numeru pod portretem Daniłowskiego 
inylnie położono podpis: Ludwik Mierosła- 
Wski. 


do Warszawy, gdzie natychmiast chwy- 
tają go żandarmi. 

Te chwile jazdy do Warszawy, 
przyjazdu, aresztowania, opisuje Dani- 
łowski świetnie. Czyta się te karty, 
jak wstrząsający do głębi, straszny dra- 
mat. W opisie pierwszych dni w wię- 
zieniu, badań przez komisyę śledczą, 
konfrontacyi, tyle jest prawdy, szcze- 
rości, siły, że nie sposób oprzeć się 
potężnemu wrażeniu. I Daniłowski do- 
piero w tych chwilach męczeństwa ro- 
śnie, staje się z dziecka mężem, doj- 
rzewa, hartuje się. 

Wyjazdem na Sybir kończy się ta 
niezmiernie ciekawa książka, ta pełna 
bajecznej szczerości autobiografia, na- 
pisana z talentem, który po ojcu o- 
dziedziczył syn, p. Gustaw Daniłow- 
ski. 

Cztery lata przebył Daniłowski na 
Sybirze; potem pozwolono mu zamie- 
szkać w Cywilsku. W r. 1872 przy- 
był na mocy manifestu do Warszawy, 
ale namiestnik Berg kazał mu w prze- 
ciągu 24 godzin opuścić stolicę. Wy- 
gnaniec zamieszkał w Mceńsku w or- 
łowskiej gubernii. W r. 1878 umarł. 


Adolf Strzelecki. 


Zmiany w krakowskiej 
Akademii szt. pięknych. 


W organizacyi, w uposażeniu, 
w warunkach działania Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie zajdzie w nie- 
dalekiej już przyszłości szereg zmian, 
które w dziejach tej świetnej uczelni 
rozpoczną nową erę. Wśród 
analogicznych zakładów na- 
ukowych nie tylko w pań- 
stwie austryackiem, ale w 
całej Europie, zajmuje Aka- 
demia krakowska od dość 
dawna już miejsce bardzo 
wybitne, a przedewszyst- 
kiem—odrębne. Akademie 
są z reguły zakładami, kon- 
serwującemi stare kierun- 
ki w sztuce, a konserwa- 
tyzm ich, od którego czę- 
sto krok tylko od wstecz- 
nictwa, wypacza raczej, niż 
rozwija talenty. Do nielicz- 
nych wyjątków, które swe- 
go zadania wychowawczego 
nie pojmują, jako krucyaty 
przeciw każdemu nowemu 
powiewowi myśli artystycz- f 
nej, należy Akademia kra- 
kowska. Cecha ta nie sta- | 
nowiłaby jeszcze sama o | 
świetności szkoły, gdyby 
nie idący z nią w parze 
akt, iż prawie wszystkie 
katedry obsadzone są zna- 
komitemi, pierwszorzędne- 
mi siłami profesorskiemi. 
Dobór tych sił jest wprost 


wyjątkowy. Wystarczy wymienić na- 
zwiska takie, jak Fałata, Wyczółkow- 
skiego, Axentowicza, Pankiewicza, Me- 
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Julian Fałat. Autoportret. 


hoffera, aby zrozumieć wysoki poziom 
szkoły. Z zespołu tego, jakim się nie- 
wiele pokrewnych zakładów może po- 
chlubić, ostatnie lata wydarły dwa nie- 
pospolite imiona: Stanisławskiego i Wy- 
spiańskiego. Katedrę po pierwszym 
z nich objął był na krótko Ruszczyc. 
Ponowne jej obsadzenie jest dziś na 
porządku dziennym. 

Tymczasem staje Akademia wobec 
faktu, który doniosły wpływ wywrze 
na jej dalszy rozwój. Po długich ko- 
łataniach do wrót ministerstwa oświaty 
i skarbu otrzymać ma wreszcie zupeł- 
nie nowy gmach na swe pomieszcze- 
nie. Gmach dzisiejszy nie odpowiada 
potrzebom szkoły w jej obecnem sta- 
dyum, a jego wygląd zewnętrzny kwa- 
lifikowałby go wybornie na okazałą 
siedzibę poczty lub urzędu podatko- 
wego w któremś z większych miast 
na prowincyi. Człowiek, nie znający 
Krakowa, z trudem domyśliłby się, że 
to siedziba Akademii sztuki. Gmach 
nowy stanie w zupełnie innej dzielni- 
cy, na krańcach miasta, tak, aby się 
dokoła niego utworzyć mogła osobna 
dzielnica studencko-artystyczna, podob- 
nie, jak to jest, na większą oczywiście 
skalę, w Monachium. 

Zmiana dzisiejszej siedziby Aka- 
demii jest rzeczą postanowioną; do pa- 
ru lat zapewne opustoszeje budynek 
przy placu Matejki, a życie Akademii 
przeniesie się do nowego gmachu, 
który wraz z swem otoczeniem stanie 
się zapewne jedną z ozdób miasta. 
Rozmiary jego będą już może dosto- 
sowane do rozszerzonego programu 
szkoły, który nie jest jeszcze wpraw- 
dzie zdecydowany, lecz prędzej, czy 
później, musi ze sfery projektów i o- 
gólnie żywionych życzeń przejść w rze- 


czywistość. Chodzi o jeden z waż- 
nych postulatów naszego życia kultu: 
ralnego, o stworzenie 
przy krakowskiej Aka- 
demii sztuki nowego 


wydziału — architektury. 
Sprawa ma podkład 
bardzo szeroki. 
Współcześni wybitni 
architekci polscy, prawie 
wszyscy, wykształcenie 
swe pobierali w różnych 
miastach poza granicami 
kraju, gdyż jedyna na 
całym obszarze ziem 
polskich szkoła politech- 
niczna we Lwowie mia- 
ła wydział budownictwa 
tak słabo wyposażony, 
że nie budziła dostate- 
cznego zaufania. Nie lek- 
ceważąc wykształcenia, 
nabytego za granicą, nie 
można jednak nie wi- 
dzieć złych stron tego 
faktu: sami architekci 
| spostrzegają rażącą mię- 
dzy sobą nieraz rozbie- 
żność pojęć o sztuce, 
czemu dziwić się nie mo- 
żna, gdyż każda szkoła 
wyciska na swych ucz- 
niach piętno,którego zma- 
zać później nie podobna. Co gorsza, 
piętno to jest obcego pochodzenia i staje 
się przyczyną przenikania do architek: 


tury naszych miast i wsi obcych elemen- 
tów. Lwowska szkoła politechniczna, 
niestety, i dziś nie stoi na wysokośc 
współczesnych wyobrażeń o wykształ- 
ceniu architektoniczneim, zresztą już z 
programu swego dąży przedewszyst- 
kiem do wykształcenia technicznego, 
które nie tylko nie może architektowi 
wystarczyć, lecz, przeciwnie, obciążając 
go naukami ścisłemi, staje się zaporą dla 
rozwinięcia pierwiastków artystycznych. 
Architektura wymaga znajomości kon- 
strukcyi budowniczych, te jednak czło- 
wiek, urodzony na architekta, może 
posiąść szybko i bez trudu, potrzeba 
mu natomiast szkoły, któraby owe 
wrodzone pierwiastki w nim rozwinęła 
i umysł jego artystycznie pogłębiła. 
Stąd konieczność stworzenia źródła wy- 
kształcenia o wybitnym charakterze 
artystycznym, stąd w większych śro- 
dowiskach akademie sztuki spełniają 
tę na politechnikach zaniedbaną rolę, 
przyjmując w swe grona utalentowa- 
nych architektów i stwarzając dla nich 
katedry. Takiej katedry brak nam 
w Polsce. 


Należy ją stworzyć—w Krakowie. 

Jeśli dla każdej sztuki środowi- 
sko, otoczenie, atmosfera są rzeczami 
pierwszorzędnego znaczenia, to dla ar- 
chitektury są one rozstrzygające o jej 
wartości i rozwoju. Nic więc dziwne- 
go, że oczy architektów całej Polski, 
pragnących podźwignięcia swej sztuki, 
zwrócone są na Kraków, a w nim na 
Akademię sztuk pięknych. Niezliczone 
pomniki budownictwa, poczynając od 
epoki romańskiej, czynią z Krakowa 
idealne miejsce dla założenia wyższej 
uczelni architektonicznej. 

Realizacyę tej myśli ujął w swe 
ręce odbyty w Krakowie w grudniu 
1898 r. pierwszy zjazd delegatów kół 
architektonicznych z całej Polski. Jak 
powszechnie i głęboko jest ta myśl 
odczuwana, świadczy fakt, iż gdy tyl- 
ko sprawa umieszczona została na po- 
rządku dziennym obrad zjazdu, napły- 
nęły od młodzieży polskiej, studyują- 
cej architekturę w kraju i za granicą 
(ze Lwowa, Wiednia, Monachium, Pa- 
ryża, Darmsztadu) pisma, w których 
młodzież gorąco prosi o podjęcie sta- 
rań, aby w Krakowie mogło być utwo- 
rzone ognisko wykształcenia dla archi- 
tektów polskich. Odpowiadając tej o- 
gólnie odczuwanej potrzebie, zjazd po- 
lecił swojej „stałej delegacyi* poczy- 
nienie kroków, aby przy Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie utworzono 
wydział architektury. Delegacya ta 


Gmach krakowskiej Akademii szt pięknych. 


zwróciła się w imieniu zjazdu do dy- 
rektora Akademii, do prezydenta mia- 
sta Krakowa i do Koła polskiego 
w Wiedniu, składając memoryały, u- 
zasadniające powyższy postulat. 
Wielka myśl została rzucona! Pięk- 
nie i słusznie odzywają się o niej ini- 


cyatorzy: 
— Nasza Akademia sztuk pięk- 
nych, kolebka polskiego malarstwa, 


świadcząca ciągle o niespożytej sile 
narodowych uzdolnień i o atmosferze 
gorącego umiłowania sztuki, jest nie- 
zawodnie powołaną do podjęcia napra- 
wy stanu rzeczy w architekturze. To 


uznaje cała Polska, to uznaje młodzież, 
kształcąca się na różnych krajowych 
i zagranicznych politechnikach 


i aka- 


demiach. Na łonie Akademii oczeku 
jemy narodzenia się polskiej sztuki 
architektonicznej: ufamy, że Polska, 
wydawszy tylu malarzy i rzeźbiarzy, 
wydać może także pierwszorzędne ta- 
lenty architektoniczne, które, wychowa- 
ne w wysoce artystycznej atmosferze 


Akademii, staną się rówuież chlubą 
narodu. 
Czynniki, od których realizacya 


projektu jest zawisłą, są dla niego 
w zasadzie przychylnie usposobione. 
Reszty dokona niezawodnie nacisk opi- 
nii, która sprawę powinna utrzymać 
stale na wokandzie, oraz dopilnowanie 
jej przez koła, bezpośrednio zaintereso- 
wane. 
Kraków. 


Slos. 


Tłum na placu podczas zapasów awiacyjnych w Reims. 


Wielki tydzień w Reims. 


Stolica Szampanii ani śniła zapew- 


ne, żeby zorganizowany w jej łonie 
turniej awiacyjny mógł być czemś 
więcej, jak znakomitą przyczyną do 
ściągnięcia tłumu ciekawych i orzeź- 
wienia miasta przypływem gotówki. 
Stolica Szampanii juści rozprawiała 


io znaczeniu wielkiem zbiorowego po- 
pisu aeroplanów i o niejednej, wynik- 
nąć stąd mającej, korzyści dla napo- 
wietrznego sportu, —aliści zaprzątały ją 
najwięcej sprawy, czy prezydent Rze- 
czypospolitej zechce przybyciem swo- 
jem powiększyć rozmiary atrakcyi, czy 
ministrowie się stawią, ilu wybierze się 
anglików, ilu amerykańskich nababów 
i ile fala przybyszów zostawi pie- 
niędzy. 

Rachunek był tu prosty. Dotych- 
czasowe wzloty statków, cięższych od 
powietrza, odbywały się bądź w szran- 
kach, niedostępnych dla nieuskrzy- 
dlonych awiacyjnemi stosunkami, jak 
pole ćwiczeń wojskowych w Issy, pod 
Paryżem, bądź w odległych ustro- 
niach Francyi; odbywały się nadto 
w porach, nigdy nie dających się prze- 
widzieć, nigdy odgadnąć. Popis więc 
w Reims miał być pierwszym publicz- 
nym debiutem i debiutem wszystkich 
co przedniejszych latawców i co dziel- 
niejszych pilotów. 
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Rachunek taki zawieść nie mógł. 
Reims wypełniło się po brzegi. Pociągi 
co dnia zwoziły tysiące i dziesiątki 
tysięcy. Spragnieni oglądania „napo- 
wietrzników*, w braku wolnych miejsc 
pod dachami, uciekać się musieli do 
„campigu* pod gołem niebem. Od 
prezydenta począwszy, aż do deputo- 
wanych, ambasadorów, „popularności* 
wszelkiego pokroju i narodowości, nie 
brakło nikogo. Dość rzec, iż samych 


| RK WNWR= Po SCM 


Farman zdobywa wielką nagrodę Szampanii. 
Osiągnął również rekord długości lotu 
(3 godz. 20 min.) 


Meeting w Reims zwabił liczne paryżanki, któ- 
re inaugurowały nowe pomysły strojów do 
ząbaw sportowych. 


niemców zjechało do Reims siedem 
tysięcy z górą. 
Gorzej zato wypadł początek po- 


pisu, bo zaczął się od pluchy okrut- 
nej, od ulewy, od krótkich wzlotów, 
na które trzeba było godzinami cze- 
kać na dżdżu i wietrze, od zmęczenia 
niecierpliwych, od oświadczeń, podob- 
nych do orzeczenia tego niezmordo- 
wanego warszawiaka, który, po dwóch 
dniach pierwszych w Reims, spadł, jak 
kula, do Paryża i zapewniał rodaka: 

- Panie, kawały! Byłem i nic 
nie widziałem! Siedzę pięć godzin 
w trybunie—i nic! Jeść mi się chce... 
idę na śniadanie, wracam. Mówią mi: 
fruwał właśnie Blćriot! Czekam... idę, 
panie, na piwo; wracam, znów mi mó- 
wią, że fruwał Latham!.. Dosyć miałem 
tego daremnego latania! Łatwiej kur- 
ce wodnej w ślepie zajrzeć, niż aero- 
planu doczekać się w powietrzu! 

Lecz owo zniechęcenie nie tylko 
podobnych temu warszawiakowi zwy- 
kłych śmiertelników ogarnęło, boć na- 
wet w kołach wskróś awiacyjnych za- 
panowała konsternacya. W pierwszych 
dniach konkursu coś, raz po raz, nie 
dopisywało, coś psuło się, coś zniewalało 
pilotów do przerywania lotu. Miewał 
piękne momenty Latham, miał owacye 
Blériot „z Za Manchy“, chwalono ma- 
szyny Wrighta, mówiono wiele o za- 
letach motorów „Gnom“ — ale tracono 
nadzieję, aby dni w Reims stały się 
przełomem w dziejach awiacyi. 

Aż w czwartym dniu popisów ze- 
rwał się na dwuplanowcu Voisina Louis 
Paulhan i tchem jednym pobił rekordy 
Wright'ai Sommera, przebywając w dwie 
godziny 43 m. 731 kilomelrów. 

Lecz krótkim był tryumf Paulhana 
i motoru „Gnom“, gdyż, zanim imię 
nowego championa dosięgnęło krańca 
Europy, nazajutrz rozwinął skrzydła 
monoplan Lathama, ten ptak czystej 
krwi co do kształtu, i w piekielnej 
szybkości 70 kilometrów na godzinę, 
zdystansował Paulhana. Rekord La- 
thama sięgnął 154 kilometrów w ciągu 
2 godzin 17 minut. Paulhanowi zo- 
stała więc ze sławy tylko zasługa, że 
o 26 minut dłużej trzymał powietrze. 


Wielki tydzień awiatyki w Reims. 


Aeroplan Paulhana po upadku, niby ptak ze złamanem skrzydł 


Ba, ale jeszcze i Lathamowi nie danem 
było zostać zwycięzcą, bo znów na- 
zajutrz wystąpił stary wilk awiacyi, 
Farman, przetrwał w powietrzu trzy 
godziny 4 m., przebył 780 kilomelrów 
i ustąpił z pola, bo noc udaremniała 
obliczanie dalszych kręgów. Farman 
stał się zdobywcą Wielkiej nagrody, 
a z nim „Gnom*, do którego uciekł 
się w ostatniej chwili „Farman“, z cze- 
go spór wynikł z Lathamem, posługu- 
jącym się od początku motorem „An- 
toinette*, lecz spór załagodzono. 

Ten dział konkursu był rdzeniem 
dni w Reims i dał zdumiewające wy- 
niki. Mniej potężne, choć równie do- 
niosłe rezultaty dały konkursy szyb- 
kości na krótki dystans, wysokości 
i pasażerów... Na przestrzeni 20 kilo- 
metrów zwyciężył amerykanin Curtiss 
na własnym dwuplanowcu w 15 minut 
50 sekund, bijąc Blćriota tylko o 6 se- 
kund; 30 kilometrów zdobył Courtis 
w 26 minut 40 sek.; dziesięć kilome- 
trów najszybciej przebył Blériot, bo 
w 7 minut 47 sekund. Latham naj- 
większą osiągnął wysokość wzlotu, bo 
155 metrów. Za pasażerów wziął na- 
grodę Farman, bo zabrał dwóch rów- 
nocześnie, co równa się 130 kilogra- 
mom żywej wagi. Nagrodę „pociesze- 
nia“... dla dirigóablów za dystans 
50 kil. w godzinę i 19 min. osiągnął 
„Colonel-Renard*. 

Na zakończenie nadmienić należy, 
iż wypadków było niezmiernie mało, 
a jeden jedyny poważniejszy, który 
w ostatnim dniu zdarzył się Blćrioto- 
wi przy zbyt gwałtownem opuszczaniu 
się na dół i który to wypadek spo- 
wodował eksplozyę motoru i poparzenie 
jeźdźca wobec ilości wzlotów, wobec 
równoczesnych wzlotów kilku naraz 
aeroplanów i wymijań się w pędzie— 
jest zgoła błahym. 

Wielki tydzień w Reims stał się 
tem, o czem nie śnił, bo erą, bo zada- 
niem ostatecznego ciosu niedowiar- 
kom, bo zwycięstwem świetnem, wiel- 
kiem geniuszu francuskiego. 

Za rok setki aeroplanów szybo- 
wać będą w powietrzu, za trzy lata 
tysiące. 


Paryż, 


Wacł. Gąs. 


NG 
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Szał awiatyczny 
w Berlinie. 


Zeppelin przybył do Berlina! 

Entuzyazmu lub powiedzmy: obłą 
mas, które wiadomość ta obudziła, ze 
nicą ani przedstawić sobie, ani zrozi 
niepodobna. Trzeba było być świac 
powstania i rozwoju tej niemieckiej 
demii awiatycznej, by ocenić rozi 
i właściwy charakter niebywałego : 
który ogarnął stolicę milionową w 
tnich dniach sierpnia. 

Oficyalni rzecznicy awiatyki nie 
kiej tłómaczą ten ruch narodowy w; 
nie głębokim idealizmem niemców, 
zyastycznem zajęciem ich dla post 
nauki i techniki. 

Gdyby w samej rzeczy aeronat 
jako taka, interesowała niemców tak 
wo, popisy awiatyczne nie byłyb 
zdyskredytowane w Berlinie, jak dc 
dawna. Znawcy stosunków opowi 
że minęło lat 30 od czasu, kiedy pu 
ność berlińska śpieszyła tłumnie na 
wiska balonowe. Wówczas to w wii 
restauracyach letnich, w „Florze* ch 
tenburskiej i na „Nowym Świecie*, v 
siły się balony. Bohaterami dnia by 
i pani Sekurius i bracia Damm. 

Niebawem jednak osłabiło się z 
publiczności. Aeronauci zmuszeni 
obmyślać atrakcye nadzwyczajne. N 
rzy puszczali fajerwerki, inni unosili : 
bą w powietrze akrobatę, który na di 
przymocowanym do łódki, dokazywać 
siał cudów. Gdy i to już nie ciąg 
zaangażowano Miss Wandę, która, no 
przyczepiona do kółek, w zębach trz 
ła drążek z akrobatą. Ostatni „truc“ 
legał na tem, że młode dziewczęta 
żowych trykotach spuszczały się z b 
za pomocą wielkich  parasoli oc 
nych. Lecz i do tego się przyzwycz: 
i nagle wygasł naukowy entuzyazm 
lińczyków dla zagadnień awiatycznyc 

Jeżeli obecnie niemcy, a na ich 
berlińczycy, zwaryowali na punkcie 
nów, to przyczynił się do tego gł 
szowinizm narodowy. Nie tylko myś 
niemiecki wynalazca pierwszy rozy 
zagadnienie sterowania balonem, pr 
wszystkiem perspektywy  strategiczn 
łechtały tak żywo wyobraźnię „idealis 
Mimo, iż sfery rządowe i cała prasa 
brze zrozumianym interesie taktyc 
i z rzadką karnością stanowczo pr. 
jakoby wynalazek Zeppelina znalaz 


poparcie oficyalne ze względu na cele 
strategiczne, nie podlega żadnej wątpliwo- 
ści, że w pierwszym rzędzie niemcy w tych 
olbrzymach powietrznych upatrują środek 
spotęgowania sił swych wojskowych. Niech 
tam Anglia cieszy się swą flotą, zawsze 
jeszcze pierwszą w Świecie: czem są pa- 
rowce, czem twierdze i armie wobec nie- 
licznej nawet floty powietrznej, co sama, 
niedostępna dla strzałów, sieje z góry 
śmierć i zniszczenie? Wyprzedzić wszyst- 
kie inne narody na tem polu, to znaczy— 
zostać pierwszą potęgą światową 

Oto myśl, łącząca dziś najrozmaitsze 
w Niemczech żywioły, myśl. która spra- 
wiła, że lud niemiecki pojednał się znowu 
z cesarzem. Dowcipnisie twierdzą, że ce- 
sarz Wilhelm obmyśla już galowy ko- 
styum admirała oceanu powietrznego 
oraz przepisy, tyczące się salutowania na 
statkach powietrznych. W samej rzeczy 
cesarz zajmuje się bardzo żywo awiatyka, 
specyalnie zaś balonami Zeppelina i wy- 
daje już rozkazy, jako głównodowodzący 
floty powietrznej. Wiadomo, że on to 
wyznaczył Zeppelinowi termin przybycia 
do Berlina. 

Ta interwencya cesarska, o ile z je- 
dnej strony zachęca wynalazcę i potęguje 
ofiarność szerokich sfer, o tyle z drugiej 
strony działa niekorzystnie na przebieg 
prac. Konieczność, a przynajmniej go- 
rączkowa chęć zastosowania się do termi- 
nu, wywołały pośpiech. Precowano na łeb 
na szyję, tak, że mniejsza lub większa 
katastrofa była nieunikniona, zwłaszcza, 
że szło o balon nowy, wcale jeszcze nie 
wypróbowany. Chciano zademonstrować 
światu, że kwestya „dirigeableu* jest już 
całkowicie rozwiązaną przez członka ar- 
mii niemieckiej; tymczasem dowiedziono 
właśnie, że sprawa ta nie jest jeszcze doj- 
rzałą, że komunikacya powietrzna bynaj- 
mniej jeszcze nie jest pewną. Nie można 
oprzeć się wrażeniu, że cały ten tryumf 
jest jeszcze przedwczesnym; do tej chwili 
wcale nie jest zdecydowanem, czy system 
Zeppelina się utrzyma, czy ostatecznie, i to 
może niebawem. nie zwycięży zasada 
„plus lourd que I'air*. 

W chwili, gdy Zeppelin balonem 
swym przybył do Berlina, cesarz przedsta- 
wił mu Orville'a Wrighta, awiatyka ame- 
rykańskiego, który obecnie właśnie de- 
monstruje berlińczykom swą maszynę po- 
wietrzną, unoszącą się wspaniale bez ba- 
lonu... 

Z tem wszystkiem, to, co się działo 
na ulicach Berlina i na błoniach Tempel- 
hof i Tegel, gdy oczekiwano Zeppelina, 
stanowiło widowisko prawie bezprzykładne. 


Statek powietrzny Zeppelina, rzuciwszy linę, spuszcza się na ziemię w Tegel obok Berlina. 


Wszystkie dachy gęsto pok.yte ludźmi. 
Szkoły zamknięte, cała młodzież ustawio- 
na na podwórzach koszar wojskowych. 
Na błoniu Tempelhofskiem setki tysięcy 
osób, niby wielka armia cywilna, rozłoży- 
ły się obozem. W Tegel liczne oddziały 
wojskowe w paradzie, z całą rodziną ce- 
sarską na czele. Gdy się zjawił olbrzymi 


ptak nad Berlinem, miliony ludności wita- 
ły go chóralnemi okrzykami. Są jednak 
nowe sensacye pod słońcem.. Ciekawą 
stroną był nie tyle widok statku po- 
wietrznego, znanego już wszystkim, ile 
psychologia mas: szał, porywający miliony 
w oczach widza. 
Berlin. Sźwosz. 


PT 


Armia przeciwko dynastyl. 


Nie ma szczęścia Nowa-Grecya pod 
opiekuńczym patronatem mocarstw, któ- 
re ją powołały do życia. Koncert eu- 
ropejski, coraz bardziej  rozstrojony 
w orkiestrze, wygrywa nowym helle- 
nom jakieś tony, które draźnią uszy 
prawnuków  Peryklesa i  Leonidasa. 
Znów nastąpiła ostra rozterka pomię- 
dzy narodem i sprzymierzonem z nim 
wojskiem a dynastyą, która zakoń- 
czyła się zwycięstwem pierwszych, 
a ustępstwem korony. Rozterka pizy- 
brała formę zupełnego buntu, a za- 


dośćuczynienie żądaniom nie jest by- 
najmniej poentą sprawy, której węzły, 
mocno zadzierzgnięte,spoczywająw dzie- 
dzinie powikłanych interesów między- 
narodowych. 


Zeppelin i cesarz Wilhelm w automobilu dworskim opuszczają Tegel po przybyciu balonu. 


13 


To, co trzej gwaranci niepodległo- 
ści Grecyi,-mianowicie Anglia, Francya 
i Rosya, utworzyli po słynnem zwy- 


cięstwie nawaryńskiem (20 paździer- 
nika 1827 r.) w protokółach londyń- 
skim i adryanopolskim, wraz z kawał- 


kiem Epiru i Tessalią, które to kraje 
Turcya pod naciskiem politycznej or- 
kiestry europejskiej oddała nowemu 
państwu w r. 1879, to jest po wojnie 
rosyjsko-tureckiej, — całe to państwo, 
a raczej państewko, włącznie wszystkie 
należące doń wyspy morza Egejskiego 
i Adryatyku—zawiera przestrzeń poło- 
wy Królestwa Polskiego, a ludności 
liczy cztery kroć mniej. Jest to oczy- 
wiście terytoryum, jak na dzisiejsze 
dreadnoughty i zeppeliny, maleńkie 
i o polityce ekspansywnej samodziel- 
nie marzyć nie może. Ma wszakże 
chęć. 

Te 2 i pół miliona greków, za- 
mieszkałych w Królestwie Greckiem pod 
sztandarem niebieskim z krzyżem w środ- 


ku i dwoma Herkulesami, wspartymi 
na maczugach, rasowo mało mają 
wspólnego z bohaterami  Salaminy, 


Termopil i Maratonu. Na starożytnych 
pelazgów przyszli jonowie i doryjczy- 
cy, po wojnach perskich szeroko za- 
lała Azya i Egipt, przeszli illirowie, 
trakowie, wizygotowie, awarowie, ple- 
miona słowiańskie, tak, że już w koń- 
cu Vlll-go wieku krew starogrecka 
zniknęła w najezdniczem morzu, nie 
mówiąc już o elemencie tureckim, 
który po upadku Konstantynopola przez 
360 lat bezkarnie pastwił się nad Hel- 
ladą, nie mając innego wroga, prócz 
wenecyan, a i ci wkońcu po bohater- 
skich wysiłkach doży Franciszka Mo- 
rosiniego ustąpili z Peloponezu na 


Rodziną królewska grecka: 1) król Jerzy, 2) następca tronu, 3) ks. Mikołaj, 4) ks. Krzysztof, 
5) ks. Andrzej, 6) królowa. 


Pałac królewski w Atenach. 


zawsze. Z tej mieszaniny etnicznej, 
zapewne na mocy innej gatunkowości 
rasowej, wyłonili się niepodlegli górale- 
Majnoci, krwawi i śmiertelni wrogowie 
ottomanów, którzy wreszcie doczekali 
się wolności— igrecy handlowi, kupcy, 
politykujący z turkami—Fanaryoci, któ- 
rzy zresztą, bądź jako pozostałość po 
Bizancyum, bądź jako emigracya, za- 
mieszkali i zamieszkują po dziś dzień 
w całem państwie ottomańskiem. 
Powstanie greckie rozpoczęło się 
w 1821 r. i trwało lat 7. Uczestniczył 
w niem i Byron, odbywszy studya o- 
ryentalne w klasztorze ormiańskich Me- 
chitarzystów na wyspie San-Lazaro pod 
Wenecyą. Przy pomocy trzech państw 
półksiężyc ottomański zatopiono w wo- 


dach Nawarynu, a regentem nowej, 
wolnej Hellady, został hr. Capo d Istria, 
rządzący przy pomocy rady Panhelle- 


Rezydencya króla Jerzego. 


nionu. W trzy lata regenta zamordo- 
wał spisek wewnętrzny. 

Wtedy mocarstwowi gwaranci po- 
stawili nowy tron grecki i wezwali 
nań ks. Ottona bawarskiego, brata 
dzisiejszego regenta Bawaryi, ks. Luit- 
polda, a że monarcha był małoletni, 
więc rządził zań w początku hr. Ar- 
mansperg. Nowe państwo było wciąż 
widownią buntów i walk partyjnych, 
a gdy pod wpływem Solferina i zje- 
dnoczenią Włoch powstała w Atenach 
idea panhelleńska, zaborcza i wymie- 
rzona wprost przeciw Turcyi, wytwo- 
rzyła się zasadnicza sprzeczność po- 
między interesem politycznym narodu 
greckiego, dynastyi i mocarstw euro- 
pejskich, która dla dyplomacyi staje się 
coraz bardziej niepokojącą. 

W r. 1862 przeciw królowi Otto- 
nowi, który z natury rzeczy zajął sta- 
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nowisko pośrednika pomiędzy zaj 
mi zaborczemi narodu a stanowi 
veto Europy, wybuchła rewolucya 
skowa, podobna do tej, jakiej dz 
jesteśmy świadkami. Otton abd 
wał, a gdy książę Alfred, syn W 
ryi angielskiej, nie przyjął ofiarow 
sobie za pomocą plebiscytu kot 
mocarstwa opiekuńcze powołały 
tron ks. Jerzego duńskiego, do dz 
panującego. 

Król Jerzy pojął za małżonk 
księżnę Olgę, córkę w. ks. Kon 
tego, i ma z nią pięciu synów: naj 
szym jest następca tronu, Konst. 
ożeniony z siostrą cesarza Wilheln 
później—książę Jerzy, były kom 
Krety, ks. Mikołaj, ks. Andrzej 
Krzysztof. 

Król Jerzy nie ma w kraju p 
larności. Prąd panhelleński, mają 
sobą takie podniety, jak powsta 
rzezie na Krecie w 1861 — 1868 
pogrom Turcyi w 1878 r., jak utw: 
nie Bułgaryi, odłączenie Rumelii w 
słowem gwałtowne rozpadanie się 
stwa ottomańskiego, wzbierał « 
silniej, aż doprowadził do akcyi 
nej. Gdy pułkownik grecki Ve 
w r. 1897, jako wysłaniec rządu ; 
skiego, udał się na Kretę, aby tar 
pierać powstanie, wojna z Turcyą 
się nieuniknioną. Jak wiadomo, 
pania była dla Grecyi wprost ha! 
cą—z całego bohaterskiego eposu 
rożytnej Hellady, z jej igrzysk « 
pijskich, pozostało tylko szybkob 
nie—w ucieczce. Oczywiście, że 
większa część żalu narodowego z 
ciła się przeciwko dynastyi. 

Grecya zapłaciła Porcie 4 mi 
lirów tureckich kontrybucyi woje 
ale w nagrodę za szybkie ukońc: 
wojny dostała od mocarstw zaut 
mizowanie Krety pod komisary 
królewicza greckiego Jerzego. Eu 
powiedziała Grecyi: „Czekaj, nají 
sza pupilko, odpowiedniego czasu, 
bieg zdarzeń stworzy odpowie 
chwilę do aneksyi wyspy“. Gdy 
Turcyę pochłaniał przewrót kons 
cyjny, gdy Austro-Węgry zaanekt 
ły Bośnię i Hercegowinę, gdy B 
rya ogłosiła się królestwem, r 
grecki sądzi, że nadszedł już czas 
kończenia sprawy kreteńskiej i zat 
cia w Kanei niebieskiej flagi. 

Mocarstwa wszakże _opiekt 
mówią: „Jeszcze nie“. „Chory 
wiek“ w Konstantynopolu, przesze 
ciężką operacyę, przedstawia 
quantité inconnue, a więc i nie n 
geale. Niemcy wobec mocarstw 
kuńczych grają własną, potężną t 
turę, a sąsiednia Austrya ma róv 
w tym względzie rozmaite poracł 
z mocarstwami opiekuńczemi. 
„gwarantowana* dynastya grecka 
lazła się w podwójnym ogniu: naród 
do wojny, opiekunowie krzyczą: 
pozwalamy!“ Dynastya nie może 
popularną, chociażby była wzorem 
dzy monarszej. 

A wzorem nie jest. Już w r. 
był zatarg pomiędzy królem a [ 
mentem ateńskim. Chodziło o ar 
że i o awanse w wojsku dla licz 
królewiczów. Stanęła umowa, na 
cy której następca tronu, ks. Kons' 


otrzymał osobne apanaże w ilości 
200,000 drachm (t. j. franków) i docho- 
dy z lasów Achai, a zato członkowie 
rodziny królewskiej zrzekli się przywi- 
lejów przy awansach na oficerów. 

Umowy tej korona nie dotrzyma- 
ła. Stąd wrzenie w armii i rewolta. 
Armia ta w liczbie 61,000 karabinów, 
2,700 szabel i 155 armat dotąd nie od- 
znaczyła się niczem, oprócz sprawności 
w nogach w wojnie 1897 r, z puł- 
kami Edhema paszy. Korpus oficer- 
ski musi mieć fatalnie zdemoralizowa- 
ny nepotyzmem i niesprawiedliwością a- 
wansów, a przytem tradycyą buntów. 

Dusza  bizantynizmu, niepokój 
Wschodu, hańba Cheronei pokutuje 
w tem państewku, które w przeciągu 
blizko stu lat niepodległości, bronionej 
przez Europę, i łaskawej  protekcyi 
trzech potęg nie potrafiło ustalić swe- 
go bytu politycznego. A może wła- 
śnie wskutek tej żarliwej opieki. 


lg. Grab. 
NĄ 


U bieguna północnego. 


A więc stopa ludzka dosięgła bie- 
‘guna północnego, a więc ów tajemni- 
czy, niedostępny punkt naszego globu 
został zba- 
danym, a le- 
genda do- 
mysłów roz- 
dartą po pię- 
ciuset latach 
daremnych 
usiłowań. 

Od Ca- 
bot'a i Wil- 
lougby'ego 
począwszy, 
a więc od 
XVI wieku, 
trwały po- 
wtarzane za- 
biegi ku do- 
tarciu do bie- 
guna. Zegla- 
rze, podróż- 
| nicy i ucze- 
ni raz po raz 
kusili się o 
wykrycie, o 
zdobycie te- 
go bastyonu, 
strzeżonego 
zawistnie przez góry lodowe, zamiecie, 
burze magnetyczne, wichry, żelazne 
uściski mrozu, noce, miesiącami trwa- 


Dr. Cook. 


Rok IV N 37 z dnia 11 Września 1909 roku. 


Zbuntowana armia grecka. 


jące i bezbrzeżne pustynie śniegu, pu- 
stynie, na których dość się zatrzymać, 
dość spocząć, by się cofnąć, by spły- 
nąć ku południowi... 

Cały szereg odważnych a hardych 
podróżników wyrył swe imiona na 
podbiegunowych |lodowcach, latami 
przebytych mąk, latami nędzy zdoby- 
wał doświadczenie i wskazówki dla 
następców, ciałami własnemi mościł 
drogę do bieguna. Miguel i Corte 
Real (portugalczycy), Peary i Ross (an- 
glicy), Nordenskjold (szwed), Nansen 
i Sverdrup (norwegowie), Andrée (fran- 
cuz), Delong (amerykanin), Michelsen 
(duńczyk), książę Abruzzów (włoch)— 
toć szczęśliwcy, wybrańcy, którzy z za- 
pasów z biegunem, jeżeli nie zawsze 
życie i zdrowie potrafili wynieść, to 
bodaj dla nazwisk swych sławę zy- 
skać.  Bezimiennym „towarzyszom“ 
Andrće'go i Nansena, poszukiwaczom 
mniej możnym, całą nagrodą bywała 
niedola i śmierć męczeńska. 


Doktor Cook, amerykanin, do- 
świadczony i zahartowany w zwalcza- 
niu podbiegunowych utrapień podróż- 
nik, jest tym Beniaminkiem losu, któ- 
rego po dosięgnięciu w dniu 21 kwiet- 
nia 1908 roku bieguna północnego i po 


A zatem wielkie tajemnice wydarte 
przyrodzie, nowe podwaliny wiedzy 
opanowane?! — Właśnie że ta strona 
zwycięstwa zakrawa w pierwszych de- 
klaracyach d-ra Cooka na odczarowa- 
nie... 

„Biegun przed nami, — jesteśmy 
pod 89, 59, 46” stopniem szerokości! 
Przebywamy pozostałe 14” i stoimy na 
biegunie! Niema już czasu astrono- 
micznego, bo wszystkie południki się 
schodzą. Niema szerokości geografi- 
cznej, bo wszystkie szerokości się zle- 
wają w jednę! Niema północy, ani 
wschodu, ani zachodu, bo w którą 
stronę się zwrócić—wszędzie południe. 

„Mróz dochodził 38” —przechodzi- 
liśmy większy. 

„Po ochłonięciu z pierwszego entu- 
zyazmu, naszła nas refleksya. 

„Więc „to“ wszystko, więc „to“ 
tylko jest biegunem północnym!??.. 

„Biegun!? Byliśmy!.. Taki sam lód, 
jak każdy inny, i nic nad to!“ 


Jeżeli te pierwsze wrażenia Cooka 
będą i w bliższych relacyach całą tre- 
ścią legendy o biegunie północnym, — 
to, zaiste, lepiej byłoby może roić dalej 
o wielkich tajemnicach, niż po tylu 
ofiarach, po tylu wysiłkach stanąć oko 
w oko z szyderczą odpowiedzią przy- 
rody: napierałeś się, człeku, a więc 
masz... taki sam lód, jak każdy inny. 

Wies. 


Ostrzeżenie. 


Wpadł nam w ręce bilet wizytowy, 
świadczący, że niejaki p. Stanisław 
Henryk Czaplicki, jakoby lekarz, mia- 
nuje się korespondentem Redakcyi„Swia- 
ta“. Oświadczamy, że p. S. H. Cza- 
plicki nie tylko nie jest współpracowni- 
kiem „Swiata“, ale jest dla nas osobi- 
stością zgoła nieznaną. 


Mapa bieguna północnego, wraz z drogą d-ra Cook'a. 


Zarząd Muzeum Rzemiosł i sztuki stosowanej. 


(Od lewej do prawej: pp. Rrzętkowski, 


Zdzisław Rotwand, Stanisław Natanson, dr. Karol Benni, Stefan Dąbrowski, ks. kanonik Z. 
Chełmicki, Stefan Szyller. 


Szlachetne zabiegi. 


Muzeum Rzemiosł i Sztuki stosowa- 
nej w Warszawie. 


Na Zachodzie zrozumiano oddawna, 
jak ważnym czynnikiem kulturalnym są 
muzea i szkoły, poświęcone sztuce sto- 
sowanej. Albowiem poziom kultury 
narodu mierzy się nie tylko rozwojem 
czystej sztuki; trzeba, aby promienie 
tej sztuki sięgały daleko i głęboko, 
aby kształciły i doskonaliły smak 
szerokich warstw. Nie tylko przedmio- 
ty zbytku, dostępne dla bogaczów, ale 
i wszystko, co służy do codziennego 
użytku ogółu, powinno 
mieć cechy piękna. Je- 
dnem z najważniejszych 
zadań kultury narodowej 
staje się kształcenie arty- 
styczne rzemieślników. 
Najtańsza klamka, krze- 
sło, oprawa książki lub 
garnek mogą być szpetne 
lub ładne. Jeśli ten, co 
je tworzy, miał możność 
studyowania iście pięk- 
nych wzorów, jeśli nau- 
czono go odróżniać, co 
jest gburne, a co wy- 
kwintne, jeśli jego stwar- 
dniała od pracy dłoń umie 
wziąć do ręki ołówek lub 
cyrkiel i rzucić na papier 
rysunek, rozwiązanie spra- 
wy będzie blizkie. Tro- 
chę cierpliwości i wytrwa- 
łości, a zwycięstwo musi nastąpić. 

Czy potrzeba tłómaczyć, jak pierw- 
szorzędnej wagi jest ta kwestya dla 
Warszawy, — miasta, w którem dzie- 
siątki tysięcy rzemieślników spędzają 
życie przy warsztatach, — miasta, któ- 
re jest punktem węzłowym między 
Zachodem a Wschodem? Rozwój kul- 
tury artystycznej wśród warstw pracu- 
jących nie tylko podniesie poziom 
kultury narodowej, ale musi stać się 
źródłem wielkich zysków. Warszawa 
z natury rzeczy mogłaby być dostaw- 
cą dla rynków wschodnich. Nasz rze- 
mieślnik jest pojętny i zdolny, pra- 
cowity i zręczny. Tysiącoletni wpływ 
kultury zachodniej nie mógł ostać 
się na nim bez wpływu. Ale wrodzo- 
ne zdolności nie wystarczą. Trzeba 
je kształcić. Trzeba pracować nad 
ich udoskonaleniem tak, jak to czynią 
w całym cywilzowanym świecie, gdzie 


Gmach Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
stosowanej. 


w każdem, cokolwiek większem środo- 
wisku, istnieją odpowiednie muzea 
i szkoły. Tam dbają o ich powstawa- 
nie i utrzymanie państwa i miasta. 
U nas wszystko musi polegać na ini- 
cyatywie i dobrej woli prywatnej. 


Szesnaście lat temu zacny i ro- 
zumny człowiek ofiarował 25 tysięcy 
rubli na założenie Muzeum Rzemiosł 
i Sztuki stosowanej w Warszawie. Tym 
zacnym i rozumnym człowiekiem był 
Hipolit Wawelberg. I to był początek 
istnienia instytucyi, której celem było 
szerzenie wśród rzemieślników war- 
szawskich nauki rysunku i mode- 
lowania. Kilku dzielnych ludzi za- 
krzątnęło się energicznie: 
p. Władysław Kiślański, 
jako prezes, i p. Stanisław 
Rotwand, jako wice-pre- 
zes, położyli w tym kie- 
runku rzetelne zasługi. Od 
czterech lat obowiązki 
prezesa objął doktor Karol 
Benni, poświęcając się u- 
żytecznej instytucyi z za- 
pałem młodzieńczym, na 
chwilę nie gasnącym. W 
dyrektorze S. Dąbrowskim 
pozyskano siłę niepospo- 
litą. 

Jeden z najtrudniej- 
szych obowiązków, bo pie- 
czę nad kasą i gromadze- 
niem funduszów, wziął na 
siebie p. Stanisław Natan- 
son, dokazując cudów za- 
biegliwości. I oto Muzeum 
już dzisiaj, mimo najtrudniejszych wa- 
runków rozwoju, może pochwalić się go- 
dnemi podziwu wynikami. Przez jego 

„sale zajęć“ przeszło i zatrzymało się 
w nich dłużej z górą 8,000 rzemieśl- 
ników. Rzeczoznawcy stwierdzają, że na 
wyrobach rękodzielnictwa warszawskie- 
go znać dzisiaj duży postęp. Stworzo- 
no filię ślusarską, obecnie zakłada się 
filia grafików, która kształcić będzie 
drukarzy,  litografów,  introligatorów. 
Z początku Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
stosowanej przytuliło się do Muzeum 
rolnictwa, naprzód w gmachu przy 
Krakowskiem-Przedmieściu, potem przy 
ulicy Składowej. Ale niebawem trze- 
ba było myśleć o własnej siedzibie. 
D-r Benni zrobił wtedy słuszną uwagę: 

— Komorne jest tak drogie, że 
musimy myśleć o własnym domu. 

l wkrótce nabyto posesyę przy 
ulicy Chmielnej Nr. 52 za 65 tys. 
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rubli, przebudowano ją — od piwnic do 
strychu — kosztem 11 tys. rubli, dobu- 
dowano czwarte piętro z górnem oświe- 
tleniem, gdzie pracować będą malarze- 
dekoratorzy. 

Jakim sposobem znaleziono i ze- 
brano fundusze, o tem mogliby powie- 
dzieć tylko prezes i skarbnik. Oni 
jedni wiedzą, ile trzeba było dokonać 
zabiegów, aby zbożny cel osiągnąć. 
W ubiegłą niedzielę ks. kanonik Zy- 
gmunt Chełmicki poświęcił nowy gmach 
Muzeum. Zebrała się liczna garść lu- 
dzi, rozumiejących doniosłość tych usiło- 
wań, umiejących ocenić zasługę je- 
dnostek, które powołały do życia in- 
stytucyę tak użyteczną. Ogół polski nie 
odmówi ich dalszym wysiłkom po- 
parcia. Sk. 


Tadeusz Smoleński. 


W 28-ym roku życia zmarł w Krako- 
wie Tadeusz Smoleński, synowiec znako- 
mitego historyka i sam pięknie zapowia- 
dający się uczony. Ś. p. Smoleński, jako 
uczeń uniwersytetu krakowskiego, poświę- 
cił się z początku historyi polskiej, spe- 
cyalizując się w nowszej epoce, a niepo- 


spolite zdolności, ujawnione w szeregu 
drobniejszych prac i recenzyi, zamieszcza- 
nych w pismach fachowych, pozwalały 


oczekiwać po nim rzeczy cennych i trwa- 
łych. Nadzieje te zniweczyła gruźlica, 
która nurtować poczęła młody organizm. 
Dla ratowania szybko uciekającego życia 
wyjechał ś. p. Smoleński do Egiptu, który 
podtrzymał goje- 
szcze przez kilka 
lat Tu niezwy 
kłe zdolności 
młodego uczone- 
go świetnie się 
znowu objawiły. 
Wiedząc, że ska- 
zany jest na sta- 
ły pobyt zdala od 
źródeł pracy hi- 
storycznej i że 
musi jej zanie- 
chać, postanowił 
poświęcić się je- 
dynej gałęzi wie- § 
dzy, jaka tam sta- 
ła dla niego otwo- 
rem, t. j. egipto- 
logii. W zadzi- 
wiająco krótkim czasie potrafił trudną. tę 
specyalność opanować tak znakomicie, że 
ministeryum oświaty w Wiedniu poruczyło 
mu prowadzenie samodzielnych badań nad 
zabytkami starego Egiptu. Parę wypraw 
Smoleńskiego uwieńczonych zostało świe- 
tnemi wynikami: odkryte zabytki pomno- 
żyły zbiory wiedeńskie, a kilka cennych 
okazów dostało się, dzięki poszukiwaniom 
młodego polaka, także Akademii umie- 
jętności w Krakowie. W roku zeszłym 
ś. p. Smoleński brał udział w międzyna- 
rodowym zjeździe egiptologów w Kairze, 
a pośród tych prac specyalnych zasilał 
pisma nasze („Słowo Polskie“) interesują- 
cemi listami ze Wschodu. Zdawało się, 
że w nowej dziedzinie naukowej, do któ- 
rej zwrócił go przypadek, będzie mógł 
długie lata pracować ku chlubie polskiej 
nauki. Lecz po krótkotrwałej poprawie 
zdrowia groźna choroba zmogła przed- 
wcześnie młody organizm. 


Kraków. Ch. 


KA. 


Tadeusz Smoleński. 


Zamknięcie Tow. Wpisów Szkolnych. 


Społeczeństwo polskie dotknął 
nowy, nad wyraz bolesny cios. 
Z rozporządzenia gubernatora war- 
szawskiego zamknięte zostało Tow. 
Wpisów Szkolnych. Po usunięciu 
z widowni Macierzy, przyszła kolej 
na instytucyę, niosącą pomoc nie- 
zamożnej polskiej młodzieży szkol- 
nej. 

Cóż teraz będzie? Znaczna 
część młodzieży, uczęszczającej do 
prywatnych szkół polskich, nie jest 
w stanie opłacić wpisów.  Czyniło 
to za nich Tow. Wpisów Szkolnych, 
posiadające 184 koła w Warszawie 
i naprowincyi. Cóżstanie się teraz, 
gdy społeczeństwo pozbawione zo- 
stało sprężystej organizacyi, zabie- 
gliwie gromadzącej fundusze? 

Społeczeństwo nie może po- 
zwolić, aby biedna dziatwa, dla te- 
go że biedna, zmuszoną była opu- 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Złota Czaszka*, szczątek 

dramatu, przez Juliusza Słowackiego, wy- 

stawiony po raz pierwszy w Warszawie 

w setną rocznicę urodzin poety, d. 4 Wrze- 
śnia 1909r. 

Śliczny zaiste szczątek czyli ra- 
czej początek dramatu, zawierający 
kilka obrazów bytu sielsko-rycerskiego, 
pełnych niewysłownej krasy poetyc- 
kiej, sentymentu rzewliwego polskiego, 
jaki tylko Słowacki tak subtelnie ma- 
lować w szczegółach potrafił, wizyą 


ścić szkołę. Albowiem byłoby to 
klęską niepowetowaną, gdyby na- 
ród inteligencyę swoją czerpał wy- 
łącznie z jednej, szczupłej i cien- 
kiej warstwy społecznej. 

Wpisy muszą być zapłacone. 
A nikt tego uczynić nie może, je- 
no ogół polski.  Powinność stoi 
przed nami jasna. Niech każdy, bo- 
gaty czy biedny, śpieszy z datkiem, 
odpowiednim do jego środków. 
Licha to byłaby miłość ojczyzny, 
gdyby w złej doli objawiała się tyl- 
ko wyrzekaniami i skargami, gdyby 
nie potrafiła zdobyć się na ofiarę 
czynu. Składajcie datki na wpisy 
szkolne, czytelnicy! 

Redakcya. 


Otwierając listę składek na wpi- 
sy szkolne, Redakcya „Swiata* skła- 
da na ten cel rubli pięćdziesiąt. 


tęsknoty sycony. Więc, jak sam po- 
wiada w rodzaju intermezza poetyc- 
kiego, które dziś jest epilogiem pozo- 
stałych scen, dał w chorągwie cecho- 
we przybrany dworek starego szlachci- 
ca, na który duchy i Bogarodzica „ja- 
snością piorunową biła i z ponad sta- 
rych lip błogosławiła*, dworek, który 
miał w środku „jasną cnotę gospoda- 
rza* i „piękność chował dawnych, 
szczerych rysów napełniającą dom wo- 
nią narcysów*. W tym dworku „jasna 
kolęda w przyćmionej piekarni płakała, 
w rytmy ubrana najlichsze. Z nią usy- 


piali ludzie gospodarni, a od serc na- 
szych serca mieli cichsze, a gdy się 
rwali z ubogiej pościeli, to więc do 
szabli albo do kądzieli“. Trudno zaiste 
o piękniejszy sentyment słowa, o czul- 
sze „pokazanie w przeszłości błękicie“ 
tego ludu, co „nazywał się ludem po- 
laków*. Na piękności tej atoli słow- 
nej i uczuciowej wyczerpuje się cała 
wartość tych obrazów scenicznych, nie 
umocnionych jeszcze węzłem drama- 
tycznym, tą sprężyną, która z siłą że- 
lazną rośnie, rozwija się, pręży się 
i pęka, trzymając duszę słuchacza na 
uwięzi swej skali rosnącej. Być może, 
gdyby dramat został przedłużony, gdy- 
byśmy według zapowiedzi usłyszeli 
i ujrzeli, jak do tego domku, przybra- 
nego w zieleń wiośnianą, „puka do ścia- 
ny nieszczęście“, owo nieszczęście— 
dźwignia dramatycznej potęgi, mieli- 
byśmy dzieło pierwszorzędnej wartości, 
tak bowiem rzecz ta zdawała by się za- 
powiadać ze względu na osnowę za- 
mierzoną konfederacyi i na jej postać 
bohatera, prawdziwego strażnika ideału 
staropolskiego. To atoli, co pozostało, 
czule i słodko pieszcząc ucho i serce, 
nie może z kolei rzeczy budzić tej 
pełni, jaką winno dawać dzieło drama- 
tyczne. Jest to okazanie raczej czułej 
przędzy drogocennej, skarbów lirycz- 
nych, spromienień wizyjnych dalekiej 
przeszłości i ojczyzny, okazanie zaso- 
bów tęsknoty i czułości Juliusza, tę- 
czy piękna rzewnie drgającej, niż jego 
mocy, niż gromów i przedmiotowej 
wartości dramatycznej. I z tego wzglę- 
du wystawienie Złotej Czasski dla 
szerszego ogółu, dążącego do pełni 
określonej i wrażeń silniejszych a prost- 
szych, możnaby uważać za rzecz po- 
niekąd zbytkowną i nieodpowiadającą 
celowi. 

Wykonanie było pod każdym 
względem staranne i świadczyło o wy- 
jatkowych uczuciach dla dnia iuroczy- 
stego. Pan Rapacki postać strażnikajZ/o- 
tej (Czaszki wyposażył, jak należy, 


„Złota Czaszka“ na scenie warszawskiej. 


(Obraz 4-y). 


w powagę szczerości i prawości, po- 
łączoną z prosiotąi zbożnością surową. 
Była to postać rzetelna. 

Bardzo dobrą była jego żona, 
pani strażnikowa, w grze p. Zółkow- 
skiej i bardzo szczeropolską a pełną 
wdzięku Gnusia w grze p. Lubicz-Sar- 
nowskiej. Pan Śliwicki stworzył pięk- 
ną postać rozkochanego studenta Kleo- 
fasa, wypieszczając owe dyamenty mowy 
w uwielbieniu dla swej panny,która, „jak 
Iris tęczowy szlak i mówiąc ranne pa- 
cierze... ojcu jasny trzyma pas, a on się 
w tęczę obwija, poważnie kręcąc się 
wkoło“... Pan Leszczyński gwardya- 
na urobił w wielkiej bryle dosadnej 
charakteryzacyi. Reszta dbale dostra- 
jała się do całości. P. Wostrowski, 
ucharakteryzowany na Słowackiego 
(mniej, zdaniem naszem, potrzebnie) 
z zapałem wypowiedział epilog. Pu- 
bliczność z powagą i godnością uczci- 
ła ducha poety w dniu jego setnej 
rocznicy. Hołduatoli tego było za mało, 
za mało okazałości, za mało świątecz- 
ności duchowej. 

P. Sliwickiemu za wyreżyserowanie 
sztuki należą się słowa uznania. 

Józ. Jank. 


TEATR LETNI. „Sędziowie*. Tragedya 
Stanisława Wyspiańskiego. 

Tragiczna wizya poety-malarza ra- 
czej, niż poety-literata, przemawiające- 
go żywem słowem. Dramat, który się 
rozgrywa w karczmie żydowskiej, jest 
brutalnie skoncentrowany, z widocznem 
nawet, wielkopańskiem lekceważeniem 
logicznych wiązadeł. Tło rzucone kil- 
koma szerokiemi pociągnięciami pen- 
dzla. Karczmarz, który w sieci paję- 
czej trzyma całą okolicę, przedewszyst- 
kiem chłopa,—który handluje wszyst- 
kiem,dozwolonem i zakazanem... Starszy 
syn jego, ponury Natan, wyobraziciel 
zła i występku, i młodszy Joas,—Jan- 
ko muzykant żydowski, dobywający 
z prostych skrzypek melodye głębokie 
i serdeczne... I ta rusińska dziewczyna 
Jewdocha, rozpaczliwie smutna, i ów 
dziad mściwy, obwieszony różańcami, — 
urlopnik, dziewki postrojone, dążące 
do miasta, wreszcie sędziowie, żandar- 
mi... Dwa ciała ludzkie zwarły się we 
wściekłej walce, huknął strzał rewolwe- 
rowy, rusińska dziewczyna w  kraśnej 
spódnicy wlecze się na kolanach do 
komory... Janko muzykant staje w o- 
bronie prawdy przeciw własnemu oj- 
cu,—lecz wątłe serce pęka z bólu... 
Stary karczmarz w śmiertelnej koszuli 
modli się nad drogiemi zwłokami, — 
ksiądz przychodzi z ostatniemi Sakra- 
mentami do chorego... Chwilami wy- 
daje się, że słowa zbyt głośne a zbęd- 
ne płoszą nastrój grozy i lęku, jaki 
wywołują te zjawy gorączkowe, że 
niepotrzebnie tragicznej wizyi poety- 
malarza usiłują dać pozory realnego 
Życia. Lecz oto milkną usta dziwnych 
ludzi, uwijającyoh się po scenie, —i 
rozpaczy starego karczmarza w śmier- 
telnej koszuli przygląda się w ciszy 


„Sędziowie''* na scenie teatru Letniego. (Odsłona 2-ga). 


zalękniona gawiedź, wdali odzywa się 
dzwonek, zbliża się, zbliża... i ten chło- 
pak w komży... ksiądz!.. 

Jest że to tragedya —czy melo- 
dramat —czy szereg obrazów, zbudzo- 
nych w zgorączkowanej wyobraźni ar- 
tysty w dłużącą się bez końca noc 
bezsenną? Wszystko jedno, — poeta 
przemówił i wstrząsnął tłumem wi- 
dzów do głębi. 

Poecie-malarzowi przyszedł z świet- 
ną pomocą reżyser i wydobył wszyst- 
ko, co się w zamysłach twórcy kryło. 
P. Śliwickiemu należy się gorące u- 
znanie za doskonałe, iście artystyczne 
wystawienie „Sędziów*,—takież same 
uznanie należy się wszystkim artystom, 
którzy w wykonaniu wzięli udział. Na 
pierwszy plan wysunęła się p. Mirska, 
której bujny temperament znalazł w ro- 
li Jewdochy odpowiednie pole ujścia, — 
choć nie potrafiła przytem dostroić się w 
zupełności do wysokiego tonu dzieła. P. 
Tekla Trapszo stworzyła przepiękną 
postać melancholijnego pacholęcia, pp. 
Knake-Zawadzki, Hryniewicz, Kawal- 
ski, Różański, Karpowicz etc. złożyli 
całość znakomitą. S: K; 


Benefis popularnego piosenkarza. 


A. Lubelski. 


A. Lubelski, filar momusowy, którego be- 
nefisowe przedstawienie odbędzie się w dniu 
1l-m b. m. Piękny głos tenorowy, niezwy- 
kła muzykalność, doskonała metoda śpiewu 
i wreszcie pogodny, choć nie pozbawiony 
ciętości humor, uczyniły Lubelskiego ulu- 
bieńcem tej publiczności, która chętnie uczę- 
szcza do „kabaretu literackiego“. 
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Humor i satyra. 


Od znanego humorysty, Krogulca, 
który odsiaduje kavę prasową w więzie- 
niu, otrzymaliśmy następujące 


Dumania „kozowe*. 


W maleńkiej ciupce—dwa kroki człowieka — 
Siedzę samotny, myśl ma w dal ulatal.. 
Nademną sufit—cokolwiek przecieka, 
Przedemną małe okienko i krata. 

Muchy na ścianach urządzają tańce, 
Kaczek kwakanie zbliska się odzywa, 
Siedzę samotny—bo wiejscy skazańce 
Siadują w kozie, gdy ukończą żniwa. 


Szczęściem, że w życiu przywykłem do 
(cierpień, 
Miesiąc wytrzymam trudna na to rada. 
Dyabli nadali, że wybrałem sierpień, 
Który trzydzieści jeden dni posiadal 
Tak długo, zdala od Warszawy lubej, 
Pędzić dni smutne mam wśród ciszy 
[głuchejl 
Nuda okrutna bierze mnie w swe kluby... 
Ach! wiem, co zrobię!.. Będę łapał muchy! 


Słyszę rozmowę: pod oknem „dwie baby. 
Jedna coś mówi, druga jej przywtarza: 
„Siedzą w areszcie nieraz nasze draby, 
Ale i panom widać to się zdarza“. 

„Nie lepiej mu to było siedzieć w domu, 
Niźli w areszcie. Musi sprawa kiepska*. 
„Gęś abo kurę widać ukradł komu...“ 

A druga na to: „Kto wie? Moze wiepska' 


Zacne niewiasty z pod słomianej strzechy, 
Fałsz leży na dnie waszego poglądul 
Wiedzcie, że cięższe popełniłem grzechy, 
Że siedzę w ciupie—za „obrazę rządu". 
Nie—jak myślicie—za gęś albo kurę, 
Lecz za „Kukułkę' jestem w ambarasie, 
Która, niestety, miała złą naturę: 
Kukała w sierpniu, więc—nie w swoim 
[czasie. 


Czemu-m pozwolił, tak niebaczny w czynach, 
By kierowało mem piórem zuchwalstwo? 
Przecz-żem nie pojął w swej głowy 
[trocinach, 
Jakie to wielkie słowo jest: naczalstwo! 
Nigdy, przenigdy już nie wydam z duszy 
Głosu kukułki, ni żabiego skrzeku... 
Przysięgam, nigdy!.. — Wtem w kozowej 
Zabrzmiał głos cichy: [głuszy 
„Nie przysięgaj, człeku!“ 


Areszt gminny w K. Sierpień 1909 
AAS ca zadlikać <A 


Krogulec. 


W Częstochowie. 


Ostatnie dni sierpnia były niewąt- 
pliwie kulminacyjnym punktem okresu 
wystawowego. Zjazd członków Tow. 
Rolniczych ściągnął pod Jasną Górę licz- 
ne setki ziemian ze wszystkich części 
kraju; zjazd kółek rolniczych zgroma- 
dził około 8,000 włościan. Na placu 
wystawowym zapanowało gorączkowe 
życie. Pod przewodnictwem instrukto- 
rów snuły się liczne gromady gości 
w sukmanach, oglądając ciekawie ma- 


Bydło czarne nadbużańskie ze Sterdzyni, nagrodzone medalem złotym. 
hodowlanego Warszawsko-Siedleckiego. 


Ż Wystawy Częstochowskiej. 


Oborafzwiązku 


szyny i przyrządy rolnicze, zatrzymu- 
jąc się dłużej w pawilonie przemysłu 
ludowego i przed wzorową zagrodą wło- 
ściańską. Niemal równocześnie odby- 
wały się wycieczki do poblizkich ma- 
jątków, słynnych ze świetnie prowa- 
dzonego gospodarstwa. Zaraz potem 
rozpoczęła się wystawa bydła. 


„Tydzień rolniczy* musiał być 
punktem kulminacyjnym, zważywszy 
na rolniczy charakter naszego kraju. 
I. powiedzmy od razu, napełnił serca 
otuchą i radością. Poziom kultury rol- 
niczej w Królestwie dalekim jest je- 


Sędziowie działu drzewnego. |-szy rząd dol- 
ny: pp. Bogusławski, Szczygliński, hr. Ra- 


czyński i Trenerowski. Il-gi rząd: Zarembski, 
Grumela, Łopieński, Damięcki, Barszczewski, 
Mońkowski i Jakimowicz. 


szcze od tych wyników, jakie osiąg- 
nięto na Zachodzie. Lecz można bez 
przechwałki powiedzieć, że rolnictwo 
nasze czyni znaczne i szybkie postępy. 


Przemysł krajowy na Wystawie Częstochowskiej. 


Maszyny Tow. Akc. fabryki transmisyi i maszyn, oraz odlewów żelaznych firmy J. John, na Wystawie Częstochowskiej. 


Wzorowa budowa maszyn. 


Dużo jest rzeczy pięknych, dużo 
ciekawych i miłych dla oka na wysta- 
wie w Częstochowie, ale jej punktem 
środkowym i treścią jest obszerny 
i piękny Pałac maszyn. 

Wszedłszy do niego, przekonywa- 
my się, że ten przemysł, któremu tyle 
razy wołano: „ananke!* nad którym 
ubolewano i łzy (ekonomiczne) ronio- 
no, jest przecież żywotnym, szeroko 
rozrośniętym, nawet potężnym. 

Weźmy np. wspaniałe okazy jed- 
nej z największych i najpoważniej- 
szych firm naszej centrali przemysło- 
wej, t.j. Łodzi, mianowicie Tow. dkc. 
Fabryki Wwansmisyi i maszyn, oraz 
odlewów żelaznych J. Jolma. 

Powstanie tych zakładów, ich 
rozwój, wcale nie jednorazowy i nie 
zbyt gwałtowny, a więc normalny, 
i nareszcie dojście do dzisiejszych, 
imponujących rozmiarów—uważać moż- 
na pod wielu względami za obraz zbio- 
rowy i charakterystyczny w dziejach 
naszego przemysłu krajowego. 

Zaznajamianie się z tem wszyst- 
kiem jak ułatwione, objaśnień bowiem 
i wszelakich instrukcyi udziela jeden 
ze współpracowników fabryki. Ko- 
rzystanie z nich jest rzeczą i poży- 
teczną, i przyjemną. 

Historya Fabryki J. Johwa jest 
długą, bo aż 43-letnią. W r. 1866, 


a zatem w okresie, kiedy przyszły 
Manchester polski liczył cos około 
jednej dziesiątej części mieszkańców, 
w stosunku do dzisiejszej ich ilości, 
założył zmarły Józef John niewielki, 
skromny warsztat mechaniczny, zatrud- 
niający nieliczną garść robotników. 
Sumienność, wytrwałość i energia 
z jednej strony, z drugiej sprzyjające 
okoliczności, sprawiły, że niebawem 
wzrosła jego klientela, a po kilkunastu 
latach fabryka miała ustalony i zasłu- 
żony rozgłos i uznanie. 

To był pierwszy okres działal- 
ności zakładów p. f. /. Joha. 


fabryki rosło i do- 
świadczenie. Należało niejedno zmie- 
nić, to i owo poprawić. Opatrzono 
się zawczasu, że, ulegając powszech- 
nemu błędowi, zwłaszcza w naszych, 
krajowych fabrykach, wytwarzano sto- 
sunkowo dużo, ale zbyt różnorodnie, 
nadto wszechstronnie, bez myśli o wy- 
specyalizowaniu się, koniecznem do 
prawdziwego wydoskonalenia się. By- 
ła to, że się tak wyrazimy: „Fabryka- 
omnibus*—i jako taka byłaby skazana 
na wegetacyę tylko. Energiczny, rzut- 
ki, a jasno i dalej widzący za- 
rząd ówczesny, zrozumiawszy te bra- 
ki, postanowił dać dziełu trwalsze 
podwaliny, na którychby oprzeć się 
można bezpiecznie a silnie, rokując 


Z wrostem 
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przez to pomyślny rozwój na przy- 
szłość. Mając to na uwadze, rozpo- 
częto, mniej więcej przed 20 laty, t.j. 
około 1889 r., specyalizacyę fabryki 
w kierunku wyrobu przyrządów trans- 
misyjnych, czyli t. zw. „pędni*. 
Przełom ten rozpoczyna dugi 
okres działalności firmy J. Johna. 
Przyjęto zasadę, znaną w amery- 
kańskim świecie przemysłu: „dobrze 
sprzedawać i placić dobrze!“ Stosu- 
jąc ją w pełni, nie można liczyć na 
taniość wyrobu, ale na jego jakość, t. 
j. wyborowość, z czem właśnie. zwią- 
zana jest ściśle druga część zasady 
amerykańskiej: dobrego płacenia. Wy- 
konania pewnego przedmiotu z zakre- 
su transmisyi podjąć się może pierw- 
sza lepsza fabryka maszyn, nawet 
drobniejszy warsztat. Aby jednak 
przedmiot taki odpowiednio zastoso- 
wać, na to potrzeba doświadczenia 
i wiedzy technicznej. Sama praktyka 
warsztatowa, choć zawsze pożyteczna, 
nie wystarcza. Celowy rozwój w tym 
kierunku wymaga już czegoś wię- 
cej, mianowicie: myśli techn cznej. 
I za pomysłowość właśnie, za ini- 
cyatywę, trzeba „dobrze płacić“. Nie 
cofnęła się przed tem /vrma J.. John, 
ale zrozumiawszy tę konieczność, u- 
trzymuje w biurze technicznem fabry- 
ki 12-u techników -specyalistów z wyż- 
szem wykształceniem, z których 9-ciu 
posiada pelne dyplomy inżynierskie. 
Pozatem, nad udoskonaleniami w sa- 
mym wyborze typów i ich wykonaniu, 
mają pieczę: szef biura technicznego 


i biura wytwórczego, mający przy So- 
bie trzech pomocników, również inży- 
nierów — nie licząc techników-wyko- 
nawców, personelu administracyjnego, 


urzędników handlowych,  majstrów, 
kontrolerów, kalkulatorów, techników, 
załatwiających sprawy z władzą in- 


spektorską—i t. d. i t. d. 


Dodać należy, ze większość tego 
personelu pracuje w fabryce od lat 
kilkunastu, zarząd bowiem zdaje sobie 
jasno sprawę, że częste zmiany w skła- 
dzie dobrze z rzeczą obznajmionych 
osób, nie mogłyby wpływać dodatnio 
na ustrój i rozwój zakładów. 


Jak widzimy z poprzedniego, fir- 
ma J. John od początku tego drugie- 
go okresu swego istnienia i rozrostu, 
nie szczędziła kosztów na dobór per- 
sonelu technicznego. Nie dość na tem: 
dążąc świadomie do wytwórczości hur- 
townej i masowej, firma łożyła także 
poważne sumy na maszyny specyalne, 
posiadając obecnie we wszystkich od- 
działach fabryki własne, do specyal- 
nych celów zastosowane urządzenia 
i wyrabiając w swej odlewni żelaza 
z modelów metalowych, na odpowied- 
nich formierkach: łożyska, koła paro- 
we, sprzęgła, kierowniki i t. p. — wo- 
góle wszystkie typowe części składo- 
we do urządzeń transmisyjnych. Do 
obrabiania i wykonania tego wszyst- 
kiego posiada fabryka cały szereg 
rozmaitych obrabiarek, uchwytów i przy- 
rządów, przeznaczonych często do jed- 
nego tylko, specyalnego przedmiotu. 
Dzięki temu, dostarczane przez fakry- 
kę części napędowe, zalecają się ści- 
słością wymiarów, czyli mówiąc tech- 
nicznie: wysnaiennością, przyczem zwra- 
ca się zawsze uwagę na zewnętrzny, 
ostateczny wygląd wykonanego przed- 
miotu. 


Wyrób masowy, czyli hurtowny, 
zniewala również zarząd fabryki do 
przedsiębrania środków odpowiednich, 
by nie ograniczać się jedynie na za- 
mówieniach, napływających w różnych 
ilościach, ale posiadać zawsze na skła- 
dzie zapasy wszystkich typowych czę- 
ści napędowych. Dzięki temu najwięk- 
sze nawet zamówienia wykonać może 
fabryka w krótkim czasie, nie potrze- 
bując się uciekać do gorączkowego 
pospiechu, wpływającego tak często, 
jak tego mamy przykłady w zakładach, 
nie obliczonych na masowy wyrób, na 
niedokładność wykonania przedmiotu. 


Ta szerokość rozmachu fabryka- 


cyi, dokładność: wykonywanych urzą- 
dzeń, nie wymagających poprawek, 
lub przeróbek, zyskały dla firmy 


J. John'a powszechne uznanie, nie tylko 
w kraju naszym, ale i w najdalszych 
zakątkach Cesarstwa. 

Dążność firmy w chwalebnym kie- 
runku, aby skutecznie konkurować 
z pierwszorzędnemi fabrykami za gra- 
nicą, sprowadziła jednę jeszcze ko- 
nieczność, mianowicie odpowiedniego 
urządzenia odlewni. 

I w tym razie nie zawahano się 
przed odpowiedniemi nakładami. Skut- 
kiem tego odlewnia fabryki pracuje 
już od roku na podstawie analiz chemicz- 
nych, dokonywanych we własnym la- 


boratorium, pod nadzorem specyalisty- 
chemika. Chemik, łącznie z kierowni- 
kiem odlewni, odbywa próby wytrzyma- 
łości odlewów, dosięgających niejedno- 
krotnie granic, które przekraczają nor- 
my, przyjmowane zazwyczaj do od- 
lewów. Takie postawienie cdlewni na 
poziomie najnowszego postępu techni- 
ki, umożliwiło firmie /. John wpro- 


wadzenie, poza transmisyą, jeszcze 
jednego artykułu z zakresu odlew- 
nictwa, mianowicie kotłów systemu 


S/róbla, używających wielkiego uzna- 
nia i wielce rozpowszechnionych za 
granicą. 


Są to kotły składane z oddziel- 
nych dzwon, przeznaczonych do urzą- 
dzeń ogrzewniczych mieszkań, za po- 
mocą wody lub pary, do pralni, 
cieplarni i t. p. Jakkolwiek kotły nie 
pracują na wysokie ciśnienie, to jednak 
same już zewnętrzne warunkiich dzia- 
łalności: z jednej strony żar paleniska, 
z drugiej woda—wymagają umiejętne- 
go doboru materyałów, użytych do 
odlewu żelaznego, aby odlew ten po- 
zbawić szkodliwej w tym razie kru- 
chości, będącej, jak wiadomo, właści- 
wością żelaza lanego. Dokonywanie 
odlewów takich bez analizy w labora- 
toryum chemicznem, jest wprost nie- 
wykonalnem. 


W tym zakresie wytwórczości, opar- 
tej już na podstawach naukowych, 
przy zastosowaniu najnowszych metod 
obróbki, zamyka się drugi okres dzia- 
łalności i rozwoju firmy J. Jorna. 


Ale zarząd, pomimo tak wielkiego 
powodzenia fabryki, nie spoczął na 
laurach. Przed sześciu laty postano- 
wiono rozszerzyć jeszcze działalność 
przez zorganizowanie nowego działu 
fabrykacyi, dotąd w naszym kraju nie- 
znanej, mianowicie do wyrobu wygła- 
dziarek (kalandrów). 

W nowym tym dziale fabrykacyi 
rozpoczęto od wyrobu walców, jako 
jednej z głównych części składowych 
każdej wygładziarki. Walec taki, przy- 
gotowany z tłoczonego papiaru, juty 
lnu, lub t. p.—stosownie do materya- 
łów, do gładzenia których ma być 
użyty—powinien posiadać przedewszy- 
stkiem odpowiednią twardość, a to 
w tym celu, by papier lub tkaninę 
uczynić gładką, samemu przy tem nie 
zużywać się nadmiernie. Zarazem wi- 
nien być sprężystym, aby wszelkie od- 
ciski na nim ciał obcych, jak ziarnek 
piasku, wężełek i t. p., dały się usu- 
nąć przez mycie, bez konieczności 
przetaczania walca. Toczenie bowiem 
nie jest rzeczą prostą: najlepsza stal 
tępi się na dobrze stłoczonym ma- 
teryale. To też do toczenia walca po- 
trzebny jest dyament. Proces stłacza- 
nia materyału na stalowym rdzeniu 
walca jest tylko możliwym na tłoczni 
hydraulicznej o wysokiem ciśnieniu. 

Zdobywszy i w tym kierunku do- 
świadczenie a zarazem uznanie odbior- 
ców, urządzono w roku zeszłym pier- 
wszy w naszym kraju oddział kon- 
strukcyi wygładziarek. W tym celu 
zorganizowano odpowiedni personel 
techniczny, a zaopatrzywszy warsztaty 
w najnowszej konstrukcyi specyalne 
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maszyny-obrabiarki, przystąpiono ener- 
gicznie do pracy. Owocem trudu jest 
wykonanie róźnych typów wygładzia- 
rek i statynówek do papieru, do tkanin 
lnianych, jutowych, bawełnianych, fa- 
brykatów z gumy i t. d. Kilka sztuk 
tych typów już pracuje, zyskawszy zu- 
pełne uznanie odbiorców. 


Rozszerzenie zakresu działalności 
fabrycznej w kierunku wyrobu wygła- 
dziarek nazwijmy wejściem w /rzeci 
okres rozwoju Fabryki jJ. Johna. 
W tym rozszerzonym zakresie pracuje 
ona w chwili obecnej... 


Wysłuchawszy tych zajmujących 
a ciekawych szczegółów, jakich mi 
udzielił fachowy a uprzejmy cicerone, 
zwróciłem się do niegoz jedną jeszcze 
kwestyą, mianowicie: 


O ile epoka zastoju, który w tak 
dotkliwy sposób podciął rozwój na- 
szego przemysłu wogóle, dała się od- 
czuć i na zakładach firmy J. Johna? 


Odpowiedź była prawdziwą nie- 
spodzianką: 


— W latach krytycznych — mówił 
zagadnięty — kiedy tak przeważająca 
ilość naszych fabryk zmuszoną była, 
z powodu zastoju, ograniczać, nieraz 
do minimum, zakres swej wytwórczo- 
ści, jeśli nie zawiesić ją zupełnie, na- 
sze zakłady T-wa Akcyjnego p. f. 
J. Jolm, należały do nielicznych a wy- 
jątkowych fabryk, których produkcya 
wcale się nie zmniejszyła. 


A czy są panowie zadowoleni 
z wystawy w Częstochowie i z jej re- 
zultatów? 


— Najzupełniej. Wystawa jest ze 
wszech miar udaną. Przytem nas spot- 
kało zaszczytne wyróżnienie, bo nie 
tylko dostaliśmy najwyższą nagrodę, 
mianowicie Dvplom uznania, ale sam 
motyw odznaczenia jest dla nas rze- 
czywiście bardzo pochlebny. Brzmi on: 

„Za wzorowe okazy: odlewni że- 
laza, fabryki transmisyi i fabryki ma- 
szyn, w kierunku konstrukcyjnym ifa- 
brykacyjnym*. 

Rzeczywiście piękne, choć ze 
wszech miar zasłużone wyróżnienie. 

Dla ścisłości informacyi dodać 
jeszcze należy, że Fabryka p. f. J. John 
posiada następujące biura własne: 


W Warszawie — Marszałkowska 148; 
w Kijowie--Puszkinska 12; w Petersbur- 
gu—Wasil.-Ostrow. Tuczkowa nabier. 2. 


Prócz tego posiadają zakłady swych 
przedstawicieli we wszystkich znacz- 
niejszych miastach Cesarstwa. 


Peritus. 


Częstochowa 


Meble firmy „Wojciechów“ na Wystawie Częstochowskiej. 


Fabryka Mebli Giętych „Wojciechów ”. 


Wśród mnóstwa wystawców w Czę- 
stochowie zwracają w zaszczytny spo- 
sób uwagę trzy eleganckie kabiny 
w Głównym Pawilonie Przemysłu, na- 
leżące do Fabryki Mebli Giętych 
„ Wojciechów“. 

Stara, zasłużona, a nadto, co tak 
przyjemnie zaznaczyć, rdzennie polska 
firma. 


Jak wszystko, co się normalnie 
ma rozwijać, powstał i „Wojciechów“ 
z małego, W r. 1870 pierwszy za- 
czątek dzisiejszej wielkiej fabryki dał 
hr. Poletyłło, w swych dobrach Kraś- 
niczyn (ziemia Lubelska) na folwarku 
Wojciechów. Mała rękodzielnia moto- 
rowa zajmowała początkowo kilkuna- 
stu, później około 100 robotników. 

Po kilku latach przejęło fabrykę 
Tow. Udziałowe, złożone wyłącznie 
z ziemian i inteligencyi miejscowej. 
W skład właścicieli wchodzili: $. p. re- 
jent Stan. Zawadzki z Kutna, ś. p. me- 
cenas Leon Krysiński, inżynier Alfons 
Helbich i brat jego, Adam, radca T.K. Z. 
ś. p. Salezy Chrzanowski z Piotrkow- 
skiego, Władysł. Karasiński i w. i. 

W tym czasie fabryka w Wojcie- 
chowie liczyła już około 300 robotni- 
ków, ciesząc się stosunkowo szero- 
kiem wzięciem. 


I wzrastała coraz bardziej. 


Już w r. 1884 przekształciła się 
w Spółkę Akcyjną, z kapitałem 275 
tysięcy, który w miarę potrzeby i roz- 


woju, urósł do 550 tysięcy rubli, za- 
trudniając, dzięki powiększeniu swej 
wykończalni na Pradze, około 800 ro- 
botników. 

Po pożarze fabryki w Wojciecho- 
wie (1903), Tow. nabyło dawną fabry- 
kę Ottona  Gehliga w Kamińsku 
(Piotrkowskie), rozszerzywszy ją znacz- 
nie, tak, że dziś zakłady zatrudniają 
około 1,000 robotników. 

A poza tem, oprócz głównej spe- 
cyalności, t.j. mebli giętych, otworzył 
„Wojciechów“ dział mebli stolarsko- 
giętych, fornirownię, wyrabiającą wszel- 
kiego rodzaju forniery do krzeseł, sto- 
łów i wszelakich mebli stolarskich. 

Nadto posiada „ Wojciechów", prócz 
dawnego, a znanego magazynu głównego 
w Hotelu Europejskim w Warszawie, 
znaczne magazyny w Moskwie, Peters- 
burgu i w różnych głównych centrach 
Cesarstwa. 

Wyroby fabryki, między innemi 
odznaczeniami, otrzymały: medal srebr- 
my na wielkiej wystawie paryskiej 
(1889), medal złoty na paryskiej wy- 
stawie przemysłowej (1890), Dyplom 
uznana w Warsz. Tow. Handlu i Prze- 
mysłu, różne odznaczenia na wysta- 
wach w Rosyi it. d. i t. d. 

I słusznie. 

Urządzenia fabryczne, maszyny i ca- 
ły ustrój zakładów są istotnie ostatnim 
wyrazem najnowszego postępu w dzie- 
dzinie przemysłu drzewnego, kładzie się 
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bowiem nacisk nie tylko na wykończenie, 
ale i na dobry smak, na estetykę, po- 
siłkując się w tym celu i własnemi po- 
mysłami, i doskonałemi wzorami zagra- 
nicznemi, zwłaszcza angielskiemi i fran- 
cuskiemi. Zgrabne, lekkie a praktycz- 
ne meble z tej fabryki, wytworzyły 
pod pewnym względem swój włas- 
ny charakter, który nazwaćby można: 
„Styl Wojciechów“. 

Nakoniec jeszcze jedno. 

Poza rozwojem samej fabryki iin- 
teresów handlowych, uczynił „Wojcie- 
chów“ bardzo dużo w kierunku dobro- 
bytu i oświaty swych pracowników. 
Fabryka utrzymuje bezpłatną szkołę 
fabryczną dla dzieci robotników, kształ- 
cąc w niej około 200 wychowańców, 
a dając im bezpłatnie nie tylko książ- 
ki, ale wszelkie materyały szkolne. 


Prócz tego posiada „Wojciechów“ 
własną, niedawno zorganizowaną straż 
ogniową, która w ostatnim zbioro- 
wym popisie strażackim w Częstocho- 
wie zajęła miejsce wybitne. 

Również i na to zwrócić uwagę 
należy, że Fabryka udziela swym pra- 
cownikom pomocy lekarskiej bez- 
płatnie. 


Nadto kasa urzędników Fabryki 
i Fundusz stypendyalny, prowadzone 
wzorowo, rozwijają się dobrzei z praw- 
dziwą korzyścią dla uczestników. 


To też obejrzenie zakładów i wyro- 
bów fabryki „Wojciechów“ sprawia pod 
każdym względem dodatnie wrażenie, 
tem więcej, że, jak się rzekło na wstę- 
pie, przedsiębiorstwo to, założone i po- 
sługujące się miejscowemi siłami, jest 
w stanie kwitnącym i ciągle rozwijają- 
cym się. 

A takich jest niewiele. 

Thony. 


Meble firmy „Wojciechów na wystawie 
częstochowskiej. 


Wnętrze cegielni w Jelonkach. 


Cegielnia firmy B. Schneider w Jelonkach. / 


Zakłady Cegielniane i Fabryka Dachówek B. Schneidra w Jelonkach. 


Fabryka Jelonki wcale nie konku- 
kurowała w Częstochowie o specyalną 
nagrodę dla siebie. 

Ale sędziowie konkursowi, zba- 
dawszy dachówkę, jaką fabryka—mó- 
wiąc nawiasem, bezinteresownie — po- 
kryła ładne budynki „Wzorowej Zagro- 
dy Włościańskiej*, będącej jedną z praw- 
dziwych ozdób Wystawy Częstochow- 
sklej, zaopiniowała, że tak wyborny 
okaz ceramiczny nie może pozostać 
bez odznaczenia. 

Tym sposobem Jelonki zostały 
nagrodzone medalem srebrnym. 

I słusznie. 

Dachówka wyróżnia się i zaleca 
przedewszystkiem bardzo dobrym ko- 
lorem, co dowodzi doskonałości ma- 
teryału a zarazem prawidłowego spo- 
sobu wypalania. 

Zakłady fabryczne w Jelonkach 
(tuż pod stacyą W.-W., Włochy) są je- 
dnym z nowszych nabytków w naszym 
przemyśle krajowym, istnieją bowiem 
dopiero od 1903 r. Przetrwały zatem 
cały ten najgorszy najbardziej krytycz- 
ny okres dla fabryk, przeżyły w sa- 
mym zaczątku swego istnienia wszyst- 
kie zastoje, wynikające z ogólnego po- 
łożenia, rozmaite strajkiit. d., jakie się 
przemysłowi naszemu od lat kilku dawa- 
ły i jeszcze dają we znaki. Jak wiado- 
mo, gałąź cegielniana w tym przemy- 
śle była jedną z najbardziej dotknię- 
tych, a to skutkiem absolutnej pra- 
wie martwoty w budownictwie. 


Przeszły też Je/onki przez jednę 
jeszcze, nader dotkliwą klęskę: groźny 
pożar w r. 1906 zniszczył zupełnie 
fabry kę. 

Ale zarząd fabryki nie opuścił rąk 
wobec nieszczęścia. Już w następnym 
roku odbudowano zakłady, znacznie je 
powiększywszy i udoskonaliwszy znako- 
micie, zwłaszcza przez urządzenie szla- 
miarni. Glinę, potrzebną do wyrobu 
dachówki, poddaje się procesowi szla- 
mowania, przez co oddzielone zostają 
wszelkie części niepotrzebne, przede- 
wszystkiem najdrobniejsze nawet czą- 
stki wapna, o ile się ono w glinie 
znajduje. Jest to rzecz pierwszorzędnej 
wagi, obecność bowiem marglu, nawet 


w najmniejszej ilości, powoduje wietrze- 
nie dachówek i potrzebę zamienienia ich 
nowemi. Od dwóch lat fabryka, zatrudnia- 
jąc około 600 robotników, funkcyonu- 
je prawidłowo, zwłaszcza w roku bie- 
żącym, w którym postęp w wytwórczo- 
ści cegielnianej dość wybitnie się za- 
znaczył, chociaż nie w takim jeszcze 
stopniu, żeby go można nazwać do- 
statecznym, a nawet choćby tylko pra- 
widłowym, przynajmniej w stosunku 
do istotnej naturalnej potrzeby. Ruch 
budowlany rozwinął się, ale niebawem 
rozwinąć się musi daleko bardziej, wa- 
runki bowiem miejscowe, zwłaszcza 
w samej Warszawie, na której potrzeby 
Zakłady w Jelonkach głównie są obli- 
czone, wydawać się muszą na dłuższy 
przeciąg czasu wprost nie do zniesie- 
nia. Drożyzna mieszkań jest tak do- 
tkliwa, że, cokolwiek się stanie, War- 
szawa, w stosunku do swego natural- 
nego przyrostu, rozbudować się misi. 
A, co zatem idzie, przemysł na bu- 
downictwie oparty, wejdzie znów 
w okres normalnego rozwoju. 


Jakim sposobem się to stało, że 
w obec tylu kataklizmów w przemyśle 


cegielnianym, Jelonki, przetrwały bez 
zachwiania owo tak ciężkie, tak kry- 
tyczne pięciolecie? 

Na to krótka, ale przekonywująca 
odpowiedź: 

Ponieważ założone 
mocnych podstawach. 

Takiemi podstawami mocnemi są 
przedewszystkiem: 

Kapitał  udziałowy, 
700,000 rs.. 

A dalej: 

Fabryka jest właścicielem 21 włók 
ziemi, pod samemi Włochami, gdzie 
posiada bogaty, niewyczerpany zapas 
wyborowej gliny. 

Na tym obszarze pracuje aż pięć 
dużych cegielni, oraz fabryka dachó- 
wek, obsługiwana przez maszynę pa- 
rową o sile 100 koni. 

Dodawszy do tego doskonałość 
i trwałość wyrobu, zrozumiemy najważ- 
niejsze powody, dla jakich Zakłady 
Cegielniane i Fabryka  Dachówek 
w Jelonkach nie tylko przetrwały epo- 
kę krytyczną, ale wyszły z niej pod 
każdym względem zwycięzko. 


zostały na 


wynoszący 


Thony. 


Domy, kryte dachówką firmy B. Schneidra w Jelonkach, na Wystawie Częstochowskiej. 


Z Wystawy Częstochowskiej. 


Pawilon firmy Sambor, Krawczyk i S-ka, na Wystąwie Częstochowskiej. 


Fabryka pędni, maszyn i odlewnia żelaza w Zawierciu 


Sambor, Krawczyk i S-ka. 


Fabryka ta powstała w roku 1893 .stanowill tak wydoskonalić wyrób pęd- 


Założyli ją dwaj polscy specyali- 
ści: buchalter, p. Jan Sambor, i me- 
chanik, p. Marcin Krawczyk. Pierwszy 
objął handlowy, drugi techniczny kie- 
runek fabryczki. 

W owym czasie, na początku ist- 
nienia, mały ten zakład ledwo że mo- 
żna było nazwać fabryczką. Ze skrom- 
nemi funduszami rozpoczęty, był to 
raczej warsztat ślusarsko-reparacyjny, 
zatrudniający kilku rzemieślników. 

Ale założyciele mieli energię, wia- 
rę w siebie, zawodowe przygotowanie. 
Przytem mieli jeszcze jednę ważną 
rzecz, która tak często o powodzeniu 
decyduje: linię wytyczną, świadomość 
celu swych wysiłków, jasne uznanie 
tego, dokąd i którędy iść należy. 

Główną ideą pp. Sambora i Kraw- 
czyka było wyspecyalizować się w wy- 
robie pedni czyli przyborów transmi- 
syjnych. 

Siła mechaniczna, wędrując zsilni- 
ka po warsztatach, z budynku do bu- 
dynku, z piętra na piętro, od maszyny 
do maszyny—sporo na swej mocy i 
użyteczności traci. 

Nieraz aż do 40%. 

A rzadko kiedy mniej, aniżeli 15%. 

Straty to ogromne i obciążające 
nadmiernie koszta produkcyi. 


Otóż pp. Sambor i Krawczyk po- 


ni, aby te straty doprowadzić do mo- 
żliwego minimum. 


I to im się powiodło. 


Zwłaszcza od roku 1907, kiedy do 
firmy w charakterze trzeciego wspólni- 
ka wstąpił inżynier-technolog, p. Mi- 
chał Terech, fabryka poczęła szybko 
osiągać ideał, do którego dążyła, i roz- 
wijać się z wielkim pośpiechem. 


Budowano więc w niej pędnie, 
ściśle zastosowane do ich przeznacze- 
nia; wykończano z wielką starannością 
wszystkie części, którym nadawano 
odpowiednie rozmiary, starając się prze- 
dewszystkiem o to, aby części rucho- 
me, jak wały, sprzęgacze, koła paso- 
we, zębate i t. p., były, przy dosta- 
tecznej wytrzymałości, możliwie naj- 
Iżejsze. 


W tym celu fabryka zaopatrzoną 
została w najlepsze i najpostępowsze 
obrabiarki, które pozwalają części pęd- 
ne wykonywać nie tylko w sposób do- 
skonały, ale i po cenach bardzo przy- 
stępnych. 


Piętnastoletnia praktyka uczyniła 
z fabryki tej specyalistkę pierwszego 
stopnia w zakresie wyrobu pędni. 


Powodzenie, sukces uwieńczył zre- 
sztą pilną a umiejętną pracę dzielnych 
kierowników tej fabryki, która od po- 
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czątku samego była nawskróś pol- 
skiem przedsięwzięciem. Dziś jest to 
poważna fabryka, rozbudowana na wła- 
snych placach, zatrudniająca od 150— 
180 rzemieślników: stolarzy, tokarzy, 
kowali, lejarzy i t. p. 

Wytwórczość jej roczna sięga już 
150,000 rb. 

Fabryką zarządzają ciągle sami 
właściciele, a zmuszeni oni zostali, aby 
odpowiedzieć pozyskanemu zaufaniu, 
rozszerzyć zakres działalności swoich 
zakładów. 

Dziś firma „Sambor, Krawczyk i 
S-ka“ wyrabia, oprócz pędni, oraz 
wszystkiego, co do nich należy, nastę- 
pujące jeszcze rzeczy: 


Okna żelazne kute dla kościołów, 
magazynów, fabryk, dworców kolejo- 
wych, zarówno z kutego żelaza, jak 
i ciągnionego i teowego; odlewy ma- 
szynowe i budowlane; przybory do 
pieców hut szklanych i ceglarskich; 
tarcze lane i kute dla szlifierzy szkła; 
ceglarki maszynowe i kieratowe; a na- 
wet obrabiarki żelazne dla własnych 
potrzeb i na zamówienie. Większa 
część obrabiarek specyalnych, zastoso- 
wanych do wyrobu części pędnianych, 
została zaprojektowaną i wykonaną we 
własnej fabryce. 


Właściciele a zarazem kierownicy 
fabryki czuwają z nieustającą usilno- 
ścią nad tem, aby zdobyte zaufanie 
utrzymać, a fabrykę, przez polskie za- 
wodowe siły stworzoną i prowadzoną, 
kierować stale po drodze postępu. Nie 
ustępuje ona innym, najlepszym, pod 
względem dobroci i taniości swych wy- 
robów,—a klientela jej stale rośnie. 


Ta klientela przychodzi już nie- 
tylko z Królestwa Polskiego, ale i 
z Rosyi, a nawet z odległej Mandżu- 
ryi. Liczne a chlubne świadectwa, ja- 
kie nasi przemysłowcy z Zawiercia 
otrzymują, świadczą jak najlepiej o zdro- 
wiu i sile ich zakładu, który stał się 
jedną z najsympatyczniejszych placó- 
wek swojskiego przemysłu. 

Ant. 


„Remington, (Krzysztof Brun i Syn). 


Jakie znaczenie posiada wystawa w Częstochowie, 
dowodzi, że niema prawie pierwszorzędnej firmy krajowej— 
z tych naprawdę krajowych — któraby nie starała się 
o honorowe miejsce naowym zbiorowym a tak zaszczytnym 
konkursie naszego przemysłu. Zastanawia przytem, że 
niektóre z tych uznanych firm wystawiają okazy o wy- 
bitnie specyalnym charakterze. Specyalizowanie dowodzi 
niewątpliwie dojrzewania przemysłu naszego, a trafnego 


na pierwszym planie: Z/slorye slobniowego rozwoju ma- 
szyn do pisania. 

Dział istotnie ciekawy i pouczający. 

Przed 42 laty powstał pierwszy pomysł maszyny do 
pisania. Zbyteczne zapewne dodawać, że powstał w Ame- 
ryce. Jednakże pierwsze próby—nie od razu Kraków zbu- 
dowano—nie dały zadawalniających rezultatów. Dopiero 
w r. 1873 firma Xeminglon rozwiązała trudne zadanie, 
sporządziwszy pierwszą maszynę, zdatną już do celów 
praktycznych. I pierwszeństwo na tem polu, zdobyte przed 
36 laty, dzierży dotąd firma AReminglon niepodzielnie, 
dzięki temu, że, uwzględniając i postępy techniki, i wyma- 
gania piszących, stworzyła kolejno 11 typów maszyn do 
pisania, coraz bardziej doskonalonych. Z naśladowców 
firmy eminglon tak licznych, że wytworzyli całą gałęź 
przemysłu—żaden mistrzowi nie dorównał. 

Jak wielki jest popyt na maszyny do pisania firmy 
Remington, dość przytoczyć, że w chwili obecnej przeszło 
sześćset tysiecy „Remington'ów* jest w użyciu, a zwiększana 
z roku na rok produkcya dochodzi do bajecznej cyfry 
500 szluk dziennie. 

Trudno z takim mocarzem konkurować!.. 

Poza maszynami do pisania Reminglona, widzimy 
również staraniem firmy Krysztof Bruni Syn urządzony 
Doskonały Kantor, z uwzględnieniem wszelkich w tym 
kierunku wymagań nowoczesnych. A zatem: 

Z wyjątkową precyzyą wykończone biurka, fotele, 
szafki składane, starannie opracowany „System Kartkowy*, 
segregatory „Vertical“ i t. d. i t. d. I dalej: 

Wagi oryginalne Fairbanks, nieocenione arytmo- 
metry Brunsviga, numeratory, perforatory, aparat kopiują- 
cy „Roneo“, dający 5,000 odbitek, mimeograf, szapirograf 
i w. in. Zwracają też uwagę angielskie kasy ogniotrwałe 
do wmurowania w ścianę i znakomita instalacya zegarów 


zrozumienia rzeczy przez wystawcę. 


Mówimy o starej i zasłużonej 
Krysztof Brun i Syn. 


W specyalnym dziale „Wzorowy Kantor“ widzimy 


firmie warszawskiej 


elektrycznych. 


Wszystkie te 


udoskonalenia znane są już dawno 


i uznane na Zachodzie, gdzie znajdują szerokie zastoso- 


wanie. 


Thony. 


Aparaty gazowe 
„Aurora”. 


Inżynier Stodólski niemało się 
przyczynił do piękności wystawy czę- 


stochowskiej: on to ją co wieczór o- 
świetla swojemi światłami gazowemi 
tak suto, że miejsce, gdzie stoi jego 
wieża, z rur gazowych wzniesiona, 
jest jakby punktem centralnym placów 
wystawowych. Ta wieża ma 16 me- 
trów wysokości i umieszczono na niej 
76 latarń gazowych, które, co wieczór 
zapalane, dają światło mocne, białe 
i równe, które już od dworca kolejo- 
wego rzuca się w oczy. Gaz do tych 
lamp pochodzi z aparatu „Aurora“, 
który go wytwarza, z siłą dostateczną 
dla stu lamp. Jest tu i drugi aparacik 
podobny, tylko mały, na 10 lamp, do- 
skonale nadający się do oświetlania 
mieszkań prywatnych, a tak wygodny, 
że go na każdym stole pomieścić mo- 
żna; aparat ten połączono z kuchnią 
gazową w pawilonie, aby pokazać, jak 
praktyczną jest „Aurora“ i ile korzyści 
i wygody może zapewnić nawet ma- 
łemu gospodarstwu. 


Inż. Stodólski obrał sobie oświe- 
tlenie za specyalność i rozpowszechnia 
u nas te ostatnie wynalazki, które sta- 
nowią prawdziwy wyraz postępu. Wi- 
dzimy więc na wystawie krajowego 
wyrobu latarnie gazolinowe, które są 
niezawodnie przeznaczone do bardzo 


25 


szybkiego rozpowszechnienia. Wiele 
miast w Królestwie już je posiada. Są 
to latarnie bez sztucznego ciśnienia, 
dlatego trwałe, mocne, a do obsługi 
proste i łatwe. Okrywają je banie 
szklane krajowego wyrobu. Koszt nie- 
wielki—65 rb. — dostępny nawet dla 
małej mieściny. 


Wspomnijmy jeszcze o amerykań- 
skich gazolinowych lampkach „Rex*, 
prostej konstrukcyi, ładnej formy, du- 
żej siły świetlnej, które szybko się 
śród publiczności  rozpowszechniają. 
Niemiecka tandeta nie jest w stanie 
ich dobrze naśladować. Inż. Stodólski 
poczyna takie lampy, wcale udatnie, 
wyrabiać w kraju. 


galanteryi. Własna malarnia 


Wyprawy slubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie 


Wielki wybór 


Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50,it.d. 


t. p. 


l 


Nowy-Swiat 37. 


bA 


Skład porcelany, szkła 


| 


Stanislaw Górsk 
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PRostanacy W Ogrodzie Saskim (Królewska 10). 

Bufet zaopatrzoay w różnorodne zakąski po cenach barowych. 2 bilar- 

dy, domino, szachy. Koncert codziennie od godz. 5-ej. I. Jackowski, 


=== W dniu 15-go września r. b. 5 
Związek Rzemieślników Chrześcian w Królestwie Polskiem 
otwiera w rotundzie na Karowej Nr. 18 


Stałą Wystawę Jrzemysłowo- )landlową 


Osoby, któreby chciały wystawić swoje wyroby, proszone są o obejrzenie gmachu i wybranie miejsca — codziennie oprócz 
świąt od godziny 1l-ej do l-ej w południe. 


BOLESŁAW OLSZEWSKI Zakład leczniczo-Gimnastyczny | 


a w s został otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przed sołudniowemi. 
Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. 


WARSZAWA, „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
Hr. B erga 6 N: 604. Tajemnica poety“, Fogazzaro, II 'om 
telefon 16-87 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI GABINET ŚWIATŁOLECZNICZY 
i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. D-ra Ludwika Chybczyńskiego 


; Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 
Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
Sorgo niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
trolizą. Choroby weneryczne. 


Niezbędny krem do zębów : === PIERWSZA WARSZAWSKA 
. ś 5 a FABRYKA GRAMOFONOÓW i PŁYT === 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Żądać wszędzie. ui EH 


J Marszałkowska No 153. Telefon 61-35 
Istniejąca od roku 185 


Fabryka Wyrobów Platerowanych|] rzenia 


i artystycznych z bronzu złoconego i patynowanego 


B“ HENNEBERG | papy 


w ie. 
ZARZĄD i saa i saba 1a Skład Sarpinek Saratowskich 


ulica Wolska 17, tel. 124 | Zrębacka1, ug tel. 166. | wara: NoE Owa > 
POLECA WYBÓR NOWOŚCI Je RADIEM, Teda 


Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
SZTUĆCE oraz specyalny gatunek przedrniotów dla restauracyi wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. j 
F= = 
d) nanajbielszym meta'u grubo sr.brzonym. [ Odpowiedzi redakcyi. 
NAGRODY 


w ostatnich 14 latach firma otrzymała 7 medali: 2 duże srebrne, 5 złotych. | 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS i FA"NCO, 
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„pollo“. Wiersze wdzięczne, mamy 
jednak pełną tekę zapasów. Do pracy 
szczerze zachęcamy. 

Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. Pesymistce i 19. Dla nas nie odpo- 
TEATR OAZ Zmiana programu co środa. wiednie i pod względem literackim pozo- 
progr" : - stawiające wiele do życzenia. 


p y p P. St. Kierz. „Smok na Wawelu“ nie 
T-klasowy Zakład N APM y Żeński bedzie drukowany © „Swiecie“. 
Prenumeratorowi J. G. z Niecatej. In- 
T teresujące i dobre, zdjęcia mogą znaleźć 
pomieszczenie w „Swiecie“. Prosimy o na- 
desłanie kilku fotografii na błyszczącym 
DE Ne 43 Póy Zielnej- papierze. 
Zapisy i egszaviny codziennic ] -keys 9-go wrzi R Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 
j — W. ( YB U LS K | S KA == Dla Feliksa Westwalewicza. 

= | = — Od Kuczyńskich z Sosnowca rb. 1. 
Trębacka Me 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. Dla W. W. na złożenie kaucyi. 3 
WYROBY SIODLARSKO-KYMAKSKIE, SPORTOWE __M.A. Wesołowski, Preobrażeńsk, rb. 2 
EBI IES!EMIEGII _ poleca własnego wyrobu: Kakao à n oecamy Motawym sercom czytelni- 
R S-DGżersiew Gwatwada da aai ana. ców i czytelniczek naszego pisma biedne- 
G. G. LARDELLI w?roszku. Czekoladę mleczną. go Stasia B, który niema czem opłacić 
Boduena 5. Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, wpisu na bieżące półrocze. W  przyjmo- 
TLI PM IT oraz wyroby cukiernicze. yani ofiar chętnie pośredniczy Admini- 

M stracya. 
= = 7 > 
Wydawcev: Tow. Akc. S; Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Leon hr. Ostroróg, 


świeżo zamianowany ottomański wice- 
minister sprawiedliwości. 


Hrabia Leon Ostroróg 
w Paryżu w 1837 
roku z ojca emi- r~ 
granta z r. 1818. 
Ukończył wy- 
dział prawny w 
Sorbonie ze sto- 
pniem doktora 
praw; po trzech 
latach  studyów 
nad językami 
wschodnietni, zło- 
żył egzamin z 
języków: arab- 
skiego, perskie- 
go i tureckiego, 
poczem wezwany 
został do Kon- 
stantynopola na 
posadęradcy pra- 
wnego. Porzuciwszy posadę, zasłynął, ja- 
ko prawnik oryentalista. Dnia 6 sierpnia 
irade cesarskie na nowo utworzoną posadę 
wice ministra zamianowało naszego rodaka. 


urodził się 


Leon hr. Ostroróg 


___ Z żałobnej karty. 


Ś p Julian Kaliszewski (Klin). 


Bardzo uzdolniony satyryk-publicysta, 
usuwający się od ludzi, samotnik-myśliciel. 
Pisywał pod pseudonimem Klina. W roku 
1887 wiele gwaru 
narobiła jego bro- 
szura, pełna sa- 
tyrycznej swa- 
dy i zgryźliwej 
goryczy, p t. Mot 
kochani rodacy. 
Urodził się w r. 
1845 w Warsza- 
wie. Dobry zna- 
wca łaciny i mi- 
łośnik Horacego, 
przełożył udatnie 
jego „Pieśni“. 

- sily Należał jakiś czas 
= do grupy pozy- 
` tywistycznej przy 
Przeglądzie Ty- 
godniowym; był przyjacielem i doradcą Beł- 
zy i Ordona. W 1868—1870 wydał pierw- 


szą seryę głośnych wówczas swych ŚSzki- 
ców, w 1882—5 dalsze ich serye. Pisał 
z wielką werwą, dowcipem, stylem głęb- 
szym flozofów-cyników. Pozostawił po- 
dobno ciekawe pamiętniki, z poleceniem 
ogłoszenia ich w jakiś czas po śmierci. Ta- 
lent—za mało oceniony. 


Ś. p. Władysław hr. Broel-Plater. 


Daia 28-go lipca, w majątku Szatej- 
kach, wobec licznego zebrania, rodziny, 
krewnych, przyjaciół i duchowieństwa, zło- 
żone zostały do 
grobów  familij- 
nych zwłokiś. p. 
hrabiego Włady- 
sława Broel-Pia- 
tera. Urodzony 
w r. 1843 na 
Żmudzi z hr. 
Franciszka i Ka- 
zimiery z Kolo- 
wrathów de Raës, 
po śmierci ojca 
odziedziczył licz- 
ne dobra na Żmu- 
dzi i osiadł w ro- 
dzinnym majątku 
Szatejkach, będą- 
cym w posiada- 
niuPlaterów od XVII wieku. Na widownię 
publiczną wystąpił, jako marszałek szlachty 
w powiecie Rosieńskim, i piastował ten u- 
rząd aż do chwili, gdy polacy usunięci zo- 
stali od tych stanowisk. 

Miłość kraju był to rdzeń jego du- 
szy, to regulator jego woli i jego życia, 
to podstawa jəgo wartości i jego zasługi. 

Z tem łączył się drugi, mniej widocz- 
ny, a niemniej prawdziwy i silny czynnik, 
grunt uczucia religijnego. Sumptem zmar- 
łego i jego braci stanęła w Szatejkach 
piękna gotycka świątynia. 

Na zdolność serca, na zdolność po- 
święcenia możnaby przytoczyć wiele przy- 
kładów, wiele uczynków, i niejednę kartę 
mogłaby odsłonić ucząca się młodzież, któ- 
rej wiele i stale pomagał. Poszedł tak, 
jak żył, spokojny, łagodny. Odszedł cicho 
od wszystkich, co go kochali, odszedł ze 
swoją miłością do ludzi i ze swojem pięk- 
nem sumieniem, na którem żadna łza ludz- 
ka nie zaciążyła. 

Zmarły pozostawił w głębokim żalu 
żonę, hr. Aleksandrę z Sobańskich, i dwie 
córki: hr. Jadwigę Stanisławową Czacką 
i hrabiankę Helenę 


Ś. p. Łukasz Dobrzański. 


Dn. 6 września r. b. zmarł w Krako- 
wie Łukasz Do- 
brzański, jeden 
z najlepszych pol- 
skich fotografów- | 
amatorów. Zmar- 
ły był znany sze- 
roko w Warsza- 
wie. Niezwykła 
pogoda umysłu, 
prawość charak- 
teru i zapał dla 
sztuki były jego 
cechami zasadni- 
czemi. Smierć 
porwała go wie- 
lu przyjaciołom, 
którzy kochali go 
dla jego pogody 
i bezinteresowności, tak 
na świecie. 


rzadkiej dzisiaj 


Sprostowanie. 


W Nr. 36 na str. 11 w nekrologuś.p. 
d-ra H. Lubowskiego, w 12 wierszu od do- 
łu, winna być data: 1859, nie: 1854. 


Treść Ne 37 „Swiata“ 1909 r. 


Filozofia szczęścia. M. Rakowska, 

„Secesya“. (Z 6 ilustr.) R 7—u, "7 

Nowości okultyzmu. (Z $ ilustr.) J. Jankowski. 

Z ciężkich dni. (Z 3 ilustr.) A. Strzelecki. 

Zmiany w krakowskiej Akademii sztuk pięk- 
nych. (Z 2 ilustr.) Stos. 

Wielki tydzień w Reims. (Z4 ilustr.) W. Gąs. 

Szał awiatyczny w Berlinie. (Z 2 il.) Stwosz. 

Armia przeciwko dynastyi. (Z 3 ilustr. Z, Grań. 

U bieguna północnego. i7 2 ilastr.) Wies, 

Szlachetne zabiegi. (Z 2 ilvstr.) Sk. 

Tadeusz Smoleński. (Z 1 ilustr.) Ch. 

Zamknięcie Tow. Wpisów Szkolnych. Red. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr.) Joz. 
Jank., S. K. 

Benefis popularneao piosenkarza. (Z 1 il.) 

Dumania „kozowe*. Krogulec. 

W Częstochowie. (Z4 il.) 

Wzorowa budowa maszyn. (Z 2» il.) Peritus. 

Fabryka Mebli Giętych „Wojciechów*'. (Z2iL.) 
Thony. 

Zakłady Cegielniane i Fabryka Dachówek 
B. Schneidra w Jelonkach. (Z 1 il.) Thony. 

Sambor, Krawczyk i S-ka. (Z 1ilust ,) Ant. 

„Remington“. (7 1 ilustr.) Thony. 

Aparaty gazowe „Aurora“. (Z 1 ilustr.) w. 

Leon hr. Ostroróg. (Z 1 ilustr.) 

Z żałobnej karty. (Z3 ilustr.) 


Nowo otworzony „Bar Giełdy”, w Warszawie, ul. Królewska No 39. 


ZA RETE 
RR jąc 2 


SG 


Zakład ten, pod zarządem właściciela, znanego fachowca, ANTONIEGO GUTOWSKIEGO, pod każdym względem polecenia godny. 


Kuchnia prosta, ale zdrowa i po cenach nader umiarkowanych. Piwo Stryckie, Pilzeńskie, Grodzickie, Pale-Ale i inne, podawane za- 
wsze w doskonałej temperaturze. Piwnica zaopatrzona w najlepsze trunki z pierwszorzędnych a uznanych powszechnie źródeł. 
Usługa szybka i grzeczna. Zakład otwarty do godz. 2? w nocy. Telefon Nr. 76-15. 
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w wielkim wyborze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres oświetlenia gazowego, najtaniej poleca 


EPSTEIN % UA -n Nr. 28, telefon 132, 


najrozmaitsze, 


LAMPY GAZOWE 


Browar Parowy 


TOW. AKC. 


HABERBUSCH & SCHIELE pwo 


POLECA 


KULMBACHSKIE 


Prawdziwa 
Wschodnia 


K 0 SMĘ T YK , RL e = 
A ~ BRAZKA: i 
„BOŚNIA. 


Aptekarza Mag. I 


ŚRODEK DLA OSIĄGNIĘCIA DELIKATNOŚCI SKÓRY. 


Crême Rb. 1.20, 


Puder Rb. 1.20, 


Migdat. otreby 


Skład główny dla Rosyi: 
Kijów, Prozorowska 2. 


Poszukuje się zastepe: y na 
„ Królestwo Polsk 
Ządajcie szczeg. irosneit: 


Mydło 60 kop. 


Rb. 2 
(Esencya) 


Perfumy (esicy) 


Zakład Wodoleczniczy 


D' CHRAMCA 


w Zakopanem 
OTWARTY CAŁY ROK. 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe. 
Gimnastyka,  mięsienie, najnowsze 
przyrządy Zanderowskie it.d. Kuch- 
nia wykwintna i zdrowa. Oddzielny 
stół jarski. Centralne ogrzewanie, 
świztło elektryczne, wodociąg, kanali- 
zacya, desynfekcya. Cena od 8 kor. 
wzwyż z całem utrzymaniem 


Zegarki 


OMEGA” 


dają rezultaty dotąd przez żad- 
ne inne zegarki nie osiągnięte. 


Sprzedaż w najlepszych pierwszo- 
rzędnych sklepach zegarmistrzow- 
kich 


skich. 


Restauracya 
w. SŁOMOWICZ 


egzystuje od lat czterdziestu 
w Łęczycy 
ALEJE, dom własny. 


— M 


Teatr w Gościnnym pokoju 


F 65 najnowszych figiel- 
| RE k ht 


elektryczna, magiczny zegarek, zacza- 
rowane pudełko, posłuszna karta, za- 
gadkowa 
łeczka i jeszcze nowych 60 różnych 
figielków w zachwyt wprowadzające 
widzów, 
rych dom zamienia się w zaczarowany 
pałac 
za ŻAJiCZ, 


pniu zajmujących dla 
starszych i młodych 
jak naprz : drukarnia 


dolicza się jeszcze 10 kop. 
Adresować proszę: 
Magiczna ,„Rozrywka**, Warszawa 


WE © pie 


gotowe na składzie 


poleca KUCHARSKI 
= Nowy-SŚwiat XN 16. 


ków, w wysokim sto- | 


butelka, czarodziejska pa- | 


podczas przedstawienia któ- | 


Tylko za 86 kop. z przesyłką | 


Naśladowana obecnie przez tych, którzy ją ganil! 
Pierwsza i Najlepsza Amerykańska Maszyna do Pisania 
z widocznem pismem ORYGINALNA 


— UNDERWOOD 


G. GERLACH, Warszawa, Czysta 4. 


PETERSBURG, Karawanna Il, 


FILJE. MOSKWA, B. Łubianka 14. 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i 
|dające do 507, gwarantowanej oszczędności na opale. 
Doszczętne spalanie 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglówego, torfu, | 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


BIURO TECHNICZNE Warsawa, Wiejska 10 


BEW.iF. Kaczyńskich | ras 24 
war. Wyższych Kursów randlowych 


w Warszawie, ulica Smolna JG 9, telefon 10-15. 


Zapisy na rok szkolny 1909/10 przyjmuje kancelarya W. K. H. 
codziennie od godziny 11 do 1 p. p. 


Egzaminy powakacyjne rozpoczną się 1 Września, prelekcye zaś 
15 Września 1909 r. Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na 
podstawie ukończenia szkoły średn siej filologicznej, handlowej lub realnej — 
oraz na mocy egzaminu w tym zakresie kandydaci nie posiadający Świa- 
dectw szkoły średniej, przygotowani w zakresie 6 klas realnych lub han- 
dlowych albo też 7 filologicznych, mogą być przyjmowani na kurs 
wstępny na zasadzie świadectw szkolnych lub odpowiedniego egzaminu. 

Czesne wynosi: na kursie przygotowawczym 120 rb. rocznie, na 
kursach specyalnych po 150 rb. płatne zgóry w 2 ratach półrocznych. 


FABRYKA STEMPLI PAELUMA- 
TYCZNYCH KAUCZUKOWYCH, 
KT TALOWYCH:; SZYLDY ODLE- 
WANE, EMALIOWANE it 


'Warszawa, Jerozolimska 21 Tel. 103-86, 
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F. KACZYŃSKICH, | 


KI galwaniczne i indukcyjne. Fl. 
ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


tel. 134-93. 


Warszawa, Nowy-Świat 5, 


«ODCISKI NISZCZY 


| 


,— 


UR BK SIE Naśtap. SPRZED. WSZĘDZIE 


= Deh=penupen (HFRŚNĄCKAJĄ 2 


Wystrze- Marka 
gać się zutwierzda. 
podrabiań. przez Rząd 


GEDEKE I S-ka. 5 4530. 


B PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU z PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ. -zaq 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
1 NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


HEMOROIDÓW 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jącg dobroczynnie i uznany przez 
lekarzy ża najlepszy 
Pudełko f rb. 75 kop. 

Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. HOCH i 
W. BORMAŃ Warszawa, 

Chmielna 18. 


Kantor Przewozowy 
|B. Kochanowicz 


Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Biuro nauczycielskie 
M. BAGINSKIEJ 
Wilno, Zaułek Żandarmski Ni 7. 


Poleca nauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny polki 1 cudzoziemki. 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D£ CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 

Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYZU. Faubourg 

Saint- Denis. 147 


ZAKLAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Marszałkowska 66, Tel. 112-94 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i śtylowych 


Robota solidna. Ceny przystępne. 


